
Nr. 18 Czwartek, 23 stycznia 1930 Rok 120

LWOWSKA
BIURA REDAKCJI i ADMINISTRACJI: 

L w ó w , p lac  Sm olk i 3. I. p. 
Redaktor naczelny pizyjmuje codziennie 

od godziny 11— 12.
Listy należy frankować. — Reklamacje otwar *> 

wolne od opłaty.

T e l e f o n y :
REDAKCJI
21— 18

ADMINISTRACJI
2 1 - 1 7

WYCHODZI CODZIENNIE O GODZINIE 3-ciei POPO
ŁUDNIU Z WYJĄTKIEM DNI PO ŚWIĄTECZNYCH

REDAKTOR NACZELNY I ODPOWIEDZIALNY 
Dr. M A R C E L I S Z A R O T A .

C E N A
N U M ERU

20 gr.

PRENUMERATA:
M iejscow a m ie s ię c z n ie : bez dostawy do 
domu 4 ‘80 z dostawą 5*30. Z am iejscow a  
m iesięczn ie  z przesyłką pocztową 5*30 — 
Z ag ran icą  7*— P. K. O. Nr. 14 1 .6 9 0 .

Na drodze do 
traktatu.

Od pięciu lat bezmała ciągną się 
— z niewielkiemi jak dotychczas re
zultatami-— polsko - niemieckie roko
wania handlowe. Przy tern najcie
kawsze jest to, ze Polska i N iem cy 
stanowią kraje, które są powołane 
poprostu uzupełniać się wzajemnie go
spodarczo. Polska bowiem jest kra
jem surowcowym , jest producentką na 
wielką skalę surowców rolnych, le
śnych i górniczych. Natom iast N iem 
cy są krajem przem ysłowym  t. j. m a
sowym  konsumentem tych surowców 
w produkcji fabrykatów  gotowych.

W  szeregu artykułów w ykazyw a
liśm y dobrą wolę Polski zrealizowania 
traktatu. N ie da się zarazem zaprze
czyć, że poważna część niemieckich 
czynników gospodarczych, a zwłaszcza 
niemieckie sfery przemysłowe prą 
silnie do jak najrychlejszego porozu
mienia z Polską. Dotychczasowy stan 
rzeczy bowiem wyrządza niektórym  
gałęziom przemysłu niemieckiego bar
dzo poważne szkody. N a ten temat 
mamy też do zanotowania niezmiernie 
doniosłą zmianę w orjentacji sfer mia
rodajnych Niemiec, której zewnętrz
nym wyrazem  jest rezolucja uchwalo
na przez Radę Gospodarczą Rzeszy 
(Reichswirtschaftsrat) a którato rezo
lucja stwierdza, iż dotychczasowy 
protekcjonizm  agrarny Niemiec przy
niósł samemu rolnictwu niemieckie
mu więcej szkód, aniżeli pożytku i że 
był dla rolnictwa niemieckiego czyn
nikiem upadku.

Z  drugiej jednak strony ani na 
chwilę nie ustaje nacisk niemieckich 
kół rolniczych oraz kresowych orga- 
nizacyj nacjonalistycznych, które w y 
korzystują wszystkie swe w pływ y, 
aby do porozumienia między Polską 
a Niemcami nie dopuścić. O dgrywają 
tu poważną rolę zarówno względy na
tury gospodarczej jak i politycznej. 
Agrarjusze niemieccy między innemi 
nie chcą narazić swego stanu posiada
nia na konkurencję trzody polskiej a 
wolą jak najdłużej w ykorzystyw ać 
swe monopolistyczne stanowisko dyk
tatorów cen na towar wieprzowy we 
wiasnym kraju. N ie liczą się one na
wet z tern, że szerokie sfery społe
czeństwa niemieckiego są zmuszone 
przepłacać ceny, napychając kieszenie 
nieuczciwych producentów pruskich.

Mimoto ostatnio zaszły momenty, 
które wskazywałyby na to, że otwie
rają się widoki dojścia do porozumie
nia.

Po pierwsze takt zawarcia umowy 
wyrównawczej, - jakkolwiek oczy
wiście nie dotyczy spraw, które mają 
być objęte traktatem  handlowym — 
ma pewne i to nawet dość poważne 
znaczenie psychologiczne. W ykazał 
bowiem, że jednak nawet w  kwestjach 
trudnych i drażliwych można zna
leźć wyjście z sytuacji. Swoją drogą 
ten właśnie układ w yrów naw czy uja
wnił dość ciekawe zjawisko z terenu 
opinji publicznej obu krajów. Oto 
tak w Polsce jak i w Niemczech ude
rzyły szowinistyczno - nacjonalistycz
ne koła na alarm z powodu rzekomej 

>klęski«, jaka spotkała ich kraje, G ^ -  
sy te nieco na czas pewien przycichły, 
w ostatnich jednak dniach, wobec o- 
gloszenia tekstu um owy, podnoszą się 
na nowo. Dla wyrobienia sobie sądu

Ę ostatniej chwili.

Budżet Min. Spraw Wojskowych
tematem obrad komisyjnych,

(Telefonem od naszego korespondenta.)

"Warszawa, 22 stycznia. Komisja 
budżetowa przystąpiła na dzisiejszem 
posiedzeniu do rozpatrywania budże
tu Ministerstwa Spraw "Wojskowych. 
Na posiedzeniu obecni są "Wicemini
ster Konarzewski, pułkownik Beck, 
pułkownik Petrażycki i szereg wyż
szych oficerów. Budżet referuje poseł 
Czetwertyńskj (Kl. Nar.), który za
znacza, że w Ministerstwie udzielono 
mu wszelkich informacji. Należy przy 
pomnieć, że poseł Czetwertyński jako 
referent tego budżetu, był przyjęty 
niedawno przez Marszałka Piłsudskie
go. "W kołach komisji rozeszła się po
głoska, iż w ciągu dzisiejszego posie
dzenia przybyć ma do gmachu Sejmu 
Marszałek Piłsudski i weźmie udźiał w 
posiedzeniu Komisji. Do tej chwili

wiadomość ta nie znalazła potwierdze
nia.

*
Poza tern obraduje dziś Kumisja 

prawnicza nad projektem ustawy o 
pociąganiu do odpowiedzialności u- 
rzędników za nadużycia wyborcze. N a  
porządku dziennym znajduje się rów
nież wniosek PPS. w sprawie ustawy 
antypojedynkowej.

*
Komisja administracyjna przystąpi

ła dziś do obrad nad ustawami samo- 
rządowemi. *

*
Ponadto obradt je podkomisja bu

dżetowa, wybrana dla zbadania spra
wy umowy ze spółką Century.

Grandi przybywa do Warszawy.
W arszawa, 22 styczinia. (A. W .). 

Zapowiadany od dłuższego czasu przy
jazd do W arszawy włoskiego m ristr.i 
spraw zagarn. Grandiego, najbliższego 
współpracownika Mussoliniego, nast - 
pić ma w końcu stycznia, wzgl. z po

czątkiem lutego. Pobyt Grandiego w 
W arszawie potrwa 3 dni. "Wizyta min. 
Grandiego jest oficjalną rewizytą w 
związku z pobytem Min. Zaleskiego w 
Rzym ie.

Otwarcie mostu na Dniestrze.
W arszawa, 22 stycznia. (A. W .). 

Dnia 27 b. m. ma nastąpić uroczyste 
otwarcie odbudowanego mostu na 
Dniestrze, celem połączenia dwóch 
odcinków terycorjum polskiego przez 
terytorjum  rumuńskie. Otwarcie m s-

tu pozwoli na uruchomienie linji ko
lejowej Kołom yja-Zaleszczyki. W  u- 
roczystości weźmie udział Minister 
Kuehn, a ze strony rumuńskiej min. 
handlu.

Podróż wicekróla Indji.
Bom baj, 22 stycznia. (PA T.) Dziś 

w  nocy, wiceki ól Indji, wyjechał do 
Baroda. Policja przedsięwzięła bardzo 
surowe środki ostrożności, rozstawia: - 
szy posterunki wzdłuż całej lin ji ko
lejowej. Żołnierze byli rozstawieni w 
odległości kdkuset kroków  j^den od

drugiego na znacznej przestrzeni w  c- 
kolicach miasta. Ruch podmiejski zo 
stał częściowo wstrzym any. K ilka s i:-  
cji opróżniono w zupełności z pasaże
rów*, którzy znajdowali się pod trażą 
policji, dopóki nie minął je pociąg w i
cekróla.

Ambasada polska 
w Waszyngtonie.

N ow y Jork, 21 stycznia. (P. A. T.)
Bill, uprawniający prezydenta H oove- 
ra do podniesienia poselstwa Stanów 
Zjednoczonych w  "Warszawie do ran
gi ambasady, przeszedł przez Izbę re
prezentantów i odesłany został do 
Białego Domu, w  celu uzyskania pod
pisu.

Nowy Wicewojewoda 
warszawski.

Warszawa, 22 stycznia. (A. "W,.). 
Minister Józew ski podpisał nominację 
naczeln-ka wydziału inspekcji w  Min. 
Spr. W ewn. dr. W ładysława Długoc- 
kiego na stanowisko W icewojewody 
warszawskiego. D otychczasowy W ice
wojewoda p. Gronziewicz przeszedł 
w stan spoczynku.

Mianowania na wyższych 
uczelniach.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 22 stycznia. N a posie

dzeniu R ady M inistrów w  dniu 20 bm. 
uchwalono przedstawić P. Prezyden
towi Rzplitej wnioski o  mianowanie: 
dr. Romana Małachowskiego, docenta 
Politechniki warszawskiej nadzwyczaj
nym profesorem chemii organicznej na 
wydziale matematyczno - przyrodni
czym U niwersytetu Jana! Kazim ierza 
we Lw ow ie; Leona W yczółkowskiego, 
emer. prof. zwvcz. malarstwa w  Aka- 
demji Sztuk Pięknych w  Krakowie, 
profesorem honorowym  tejże Akadc- 
mji.

Kinoteatry w pociągach.
Warszaw-a, 22 sty.znia. (A. W .). 

Do Ministerstwa Kom unikacji w pły
nęła oferta na urządzenie w poci. gach 
dalekobieżnych, kinoteatrów w  specjal
nie na ten cel przeznaczonych wago
nach. Ministerstwo rozważa powyż
szą ofertę.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

Lwów, 22 stycznia. Na giełdzie akc. do- 
larówka słabsza w cenie, tendencja niejednoli
ta, usp. ożywione. N a giełdzie zboż. sytuacja 
bez zmiany, tend. utrzymana, usp. słabe.

o tem, jaką należy przykładać do nich 
miarę, wystarczy sięgnąć z jednej 
strony po numery nacjonalistycznej 
»Borsenzeitung« (nazywa ona układ 
„drugim  W ersalem ") albo Hugenber 
gowskiego „Local Anzeigera", — a z 
drugiej strony po pewne dzienniki 
polskie. W tedy — nie ma w tem cienia 
najmniejszej przesady — spotykam y 
w |ednych i drugich dosłownie niemal 
tłumaczenia tychsam ych zupełnie za
rzutów, skierowanych jedynie pod 
innym adresem.

Ąle o tej rzeczy m ówim y tylko 
nawiasowo (bo była ona dostatecznie 
już przez nas wyjaśniona), tu zaś m ó
wiąc o rokowaniach handlowych 
stwierdzić musimy, że fakt zawarcia 
um owy likwidacyjnej lest dobrym  pro
gnostykiem na drodze rozwoju w za
jemnych stosunków.

Zaszły i inne jeszcze momenty. 
Ostatniej sesji R ad y Ligi N arodów  
przewodniczył polski Minister Spraw

Zagranicznych. W ypadało przewodni
czącemu poświęcić kilka słów pamięci 
zmarłego ministra spraw zagranicz
nych Rzeszy. Minister Zaleski nie po
przestał na wygłoszeniu zdawkowego 
nekrologu, ale wygłosił przemówienie, 
które wybiegało po za ram y urzędo
wego wspom enia. T ę  rzecz odczuła 
Rada jako dowód postępu w stosun
kach polsko - niemieckich.

W  Genewie dało się pozatem za
obserwować jeszcze jedną rzecz: o- 
becność tak posła niemieckiego w 
W arszawie, p. Rauschera jak i posła 
polskiego w Berlinie, p. Knolla. Pro
wadzili oni miedzy sobą ożywione 
rozm owy a podobne prowadził i M i
nister Zaleski z zastępcą ministra Cur- 
tiusa, Schubertem. Ja k  słychać, roz
m owy te dotyczyły rokowań o trak
tat handlowy polsko - niemiecki oraz 
uzupełnienia um owy likwidacyjnej. 
W  ślad zatem istnieją zdania, że w 

1 dniach najbliższych mają być podjęte

w  W arszawie rokowania między po
słem Rauscherem a Ministrem T w ar
dowskim zmierzającą do ostatecznego 
zawarcia polsko - niemieckiego pro
wizor jum handlowego. Mówią, że 
N iem cy mieli się zgodzić na zagwaran
towanie całkowitego wyczerpania kon
tyngentu trzody z Polski wzamian za 
nieznaczne zmniejszenie tego kontyn
gentu. Osiągnięte też zostało porozu
mienie w sprawie t. zw. salda węglo
wego.

Zbytniem u optym izm owi po tylu 
smutnych doświadczeniach oddawać 
się , teraz nie wolno. W prawdzie po 
konferencji haskiej i po uregulowaniu 
kwestji odszkodowań powinno N iem 
com zależeć wogóle na przekreśleniu 
całej wojowniczej przeszłości, ale fa l - 
tem jest, że są tam jeszcze silne prądy 
antypolskie, mające w pływ y na czyn
niki gospodarcze Niemiec.
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Potworna klęska głodowa w Chinach.
Chiny w ogniu walki domowej. — 61 miljonów ludzi już podobno umarło z głodu, 
a 10 miljonów czeka na śmierć głodową! — Klęska głodu w prowincji Szensi. — 
4 miljony nieszczęśliwych głodomorów. — Wszystkie domy bez dachu. — Szarańcza 
band „powstańczych" niszczy całe prowincje. — Znikąd pomocy! — Pod rządami 

ludożercy. — Apel do Ligi Narodów i do cywilizowanego świata.
W iadomo, że Chiny są już od dłu

giego czasu terenem straszliwych walk 
dom owych, których końca nie widać, 
a które przyprawiają ten olbrzym i 
wielom iljonowy naród o katastrofy, 
rzadko widziane w dziejach.

W Chinach nie tylko rozprzęga się 
cale życie polityczne, społeczne i ku l
turalne, ale ofiarą w ojny padają setki 
tysięcy ludzi, srożą się choroby, poża
r y  i zniszczenia.

Największą atoli klęską dzisiejszych 
Chin, wprost wołającą o pomstę do 
Boga, a o interwencję do całego kultu
ralnego świata, — jest k l ę s k a  g 1 o- 
d u. Uważa się zw ykle, że wiadomości, 
przychodzące z Dalekiego Wschodu, 
są fantastyczne i przesadzone. T ym  
razem atoli relacja o potw ornym  gło
dzie, niszczącym pewne prowincje 
chińskie, polega na wiadomościach o 
niewątpliwej autentyczności. Pom ija
m y już doniesienie chińskiej agencji 
„K uom in ", która ocenia cyfrę ludz1. 
zmarłych dotąd od śmierci głodowej, 
n a  61 m i l j o n ó w  l u d z i  w 22 
chińskich prowincjach. Pom ijam y do
niesienie tej samej agencji, że 10  m i- 
1 j o n ó w l u d z i  oczekuje bezradnie 
takiej samej śmierci głodowej. Bierze
m y tylko pod uwagę urzędowy raport 
angielskiej „C hina International Fa- 
mine Relief Com m ission", która poda
je dane z chińskiej prowincji Szensi, 
położonej w  dolinie rzeki Wej.

W edług tego raportu — pomiesz
czonego w angielskiem piśmie „M an
chester Guardian" — zmarło w  tej 
północno-chińskiej prowincji i p rzy
ległych jej okręgach dotąd 2 m i 1 j o- 
ny l u d z i  n a  ś m i e r ć  g ł o d o w ą ,  
a drugie dwa m i l j o n y  muszą nie
chybnie zginąć z głodu d o  c z e r w c a  
b i e ż ą c e g o  r o k u .

Stan prowincji Szensi maluje kom i
sarz angielski w  barwach wprost dan
tejskich. Urodzaje w  tej prowincji b y
ły  od kilku lat w prost fatalne, tak, że 
niema tam ani źdźbła zboża, a rów no
cześnie nie może być m owy o sprowa
dzaniu środków  żywności skądinąd, 
wobec zupełnego zniszczenia i braku 
jakichkolwiek środków transporto
wych. Zwierzęta, służące do transpor
tu, zostały już dawno zjedzone, a wozy 
i inne środki lokomocji spalone na 
opał. N adto sroży się tam w obecnym 
roku niezwykle ciężka zima, bo ter
m om etr spadł o 30 stopni poniżej 
zw ykłej zimowej temperatury. O ile 
można jeszcze dostać opalu, to tonna 
węgla kosztuje 1 18  dolarów, a tonna 
węgla drzewnego 190 dolarów. Środki 
żywności wzrosły w cenie io-ciokrot- 
nie.

Komisarz opowiada, że podczas 
zwiedzania tej prowincji znalazł na 10 
wsi tylko j e d e n  j e d y n y  p o k ó j ,  
k tóry był jeszcze p rzykryty  dachem. 
Pozatem, wszystkie dachy zostały 
zdarte i zużyte na opał. K iedy komisarz 
angielski przywiózł do pewnej wsi pe
wien zapas chleba, to jej ludność, która 
od trzech miesięcy nie oglądała pro
duktów  zbożowych, rzuciła się na ła
dunek, jak dzikie wilki, tak, że dopie
ro żołnierze musieli ją batogami roz
pędzać i uspokajać.

G łów ną przyczyną tego strasznego 
głodu w  prowincji Szensi jest — jak 
powiedzieliśmy — nieurodzaj, panują
c y  tu już od wiosny 19 27  r. Żniwa je
sienne ubiegłego roku dały zaledwie 
15%  norm alnych plonów. Druga 
przyczyna leży w tern, że okolice te 
zostały poprostu objedzone przez 
wojsko i przez bandy uczestników 
w ojny domowej, stacjonujące w tych 
stronach.

O sprowadzeniu żywności trudno 
m ówić nie tylko z powodu olbrzymich 
kosztów przewozu, ale i z powodu 
kompletnego zniszczenia dróg przez

wojsko, oraz zamknięcia przez zbrojne 
grupy powstańców wszystkich prze
sm yków , prowadzących ku środko
wym  prowincjom  Chin. T ak  brzmi 
doniesienie „M anchester G uardian", 
skreślone na podstawie bezpośredniej 
autopsji.

„Frankfurter Zeitung" dodaje do 
tego ciekawy komentarz. Przypom ina, 
że prowincja Szensi już od roku 19 12 , 
od początku chińskiej rewolucji, była 
wystawiona na ciągłe zniszczenia i 
wygłodzenia, a stosunki te nieustały 
tam po dzień dzisiejszy. Grom ady żoł
nierzy odbyw ały przemarsze przez ten 
kraj, niszcząc go, jak chm ary szarań
czy. W zdłuż całego wielkiego traktu, 
prowadzącego z H onanfu do Sijanfu, 
wszystkie dachy dom ów zostały zuży
te przez wojsko na opał, a nie oszczę
dzono nawet drzwi, ani łóżek chiń
skich, w m urowanych w  ściany. R o z 
m aite dzikie indywidua wojskowe 
przywłaszczały sobie często władzę

Londyn, 22 stycznia. (PAT.) W czo
raj w południe w królewskiej galerii 
Izby Lordów, odbyło się uroczyste o- 
twarcie konferencji morskiej.

O twierając konferencję, król Jerzy 
wygłosił przemówienie, zaznaczając, że 
z uczuciem szczerego zadowolenia 
przybył na konferencję, aby jaowitać 
delegatów pięciu wielkich mocarstw 
morskich, którzy zbierają się, w cęlu 
eliminowania przykrych następstw w  
dziedzinie rozrostu zbrojeń morskich 
i do ograniczenia ich rozwoju do ko
nieczności, wskazanych bezpieczeń
stwem narodów. K ról w ierzy, że de
legaci ożywieni są jednomyślnie szla
chetną intencją usunięcia raz ną za
wsze tej przeszkody na drodze do po
koju, opartego na szczęściu i ładzie. 
W ierzy mocno, że w yniki konferencji 
doprowadzą do natychmiastowego 
zmniejszenia wielu ciężarów, jakie c- 
becnie przygniatają narody, jak rów 
nież dadzą substrat komisji rozbro'c- 
r.iowej Ligi N arodów , oraz przyszłej 
powszechnej konierencji rozbrojenio
wej do jeszcze bardziej szczegółowego 
omówienia tego problemu.

W arszawa, 22 stycznia. N a wczo- 
rajszem posiedzeniu Kom isja budżeto
wa przystąpiła do rozpatrywania pre
lim inarza Ministerstwa Przemysłu i 
Handlu. Po referacie pos. Kaczanow
skiego, przem awiał kró tko  Minister 
Kwiatkow ski zapowiadając, że oświad
czenie swoje w sprawach zasadniczych 
złoży po przemówieniu wszystkich 
posłów, poczem wyjaśnił niektóre kwe- 
stje, poruszone przez sprawozdawcę.

Po przemówieniu Ministra, rozwi
nęła się dyskusja, w  której zabierali 
głos: posłowie Zaleski (Kl. Nar.), K rz y 
żanowski (BB), Rozm arin (KI. ży d ), 
Roguszczak i Sanojca.

N a popołudniowem posiedzeniu 
przystąpiono do głosowania nad pro- 
lektem ustawy o dodatkowych kredy
tach na okres od 1 kwietnia 1929 do 
3 1 marca ,930 r. P rzy  potzycji 2.5 milj. 
na fundusz dyspozycyjny Ministra Spr. 
W ewn. b y ły  dwa wnioski: pos. K o r
neckiego o skreślenie dwóch m iljonów 
i pos. Rataja o skreślenie 1,750.000 zh 
W  głosowaniu przyjęto wniosek rosła 
Rataja. Przyjęto  dalej wniosek rządo
w y o przyznanie jednego miljoną zl.

nad tą prowincją. Przecież już przed 
wielu laty  panoszył się tutaj w  roli 
władcy jeden z przyw ódców  chińskie
go „zw iązku starszych braci", noszący 
tytuł „generała —  marszałka nad w oj
skami i końmi w Szensi", k tóry  de 
facto był bandytą, zbiegiem z wojska 
b. cesarskiej armji, dawnym trębaczem 
wojskow ym , a w początkach rewolucji 
odznaczył się tern, że w Sianfu odgryzł 
osobiście 76 mandżurskim swoim 
przeciwnikom  — m ałżowiny uszne.

Jeśli dzisiaj nie szaleje w  prowincji 
Szensi taka soldateska, jak wtedy, to 
jednak stojące niedaleko wojska 
„chrześcijańskiego m arszałka" — Fen- 
ga dokonały podobnego zniszczenia 
wszystkich zasobów tej nieszczęśliwej 
ziemi. A  dodać trzeba, że chociaż w 
Szensi nie było nigdy zbytnich bogactw 
natury, to jednak prow incja ta, w  ra
zie dostatecznych żniw i udanego zbio
ru opjum  (które tu uprawiano), w yż y
wiała sama siebie, a w razie nieurodzaju

Londyn, 22 stycznia. (PA T .). Po
przemówieniu króla, otw orzył zebra
nie Mac Donald, który wygłosił prze
mówienie, wskazując na zadania kon
ferencji i wyrażając głęboką wiarę, iż 
konferencja osiągnie swój cel; związa
ny z powszechnem dążeniem narodów, 
aby zmniejszone zostały olbrzym ie 
ciężary finansowe, jakich wymagają 
zbrojenia, które znowu weszły na dro
gę niebezpiecznego współzawodnictwa 
i przypom inają epokę, która poprze
dziła wielką wojnę.

Londyn, 22 stycznia. (PA T.) P rz :- 
mawiając na posiedzeniu inauguracyj- 
nem konferencji morskiei, prem jsr 
francuski Tardieu oświadczył, że um o
żliwienie sukcesu wysiłkom  czynionym  
na drodze do ograniczenia zbrojeń 
morskich, jest rzeczą bardzo trudną. 
Niema matematycznej form uły, k róra 
by określała potrzebę każdego m ocar
stwa w dziedzinie zbrojeń morskich, 
wobec tego, potrzeby każdego państwa 
przedstawiają się, jako pewne propo
zycje, które interpretowane w duchu 
ogólnego porozumienia, jakie ożywia 
konferencję, mogą stać się w przyszło-

zatem cały projekt przyjęto w dru- 
giem i trzeciem czytaniu, powierzając
referat na plenum pos. Krzyżanow 
skiemu.

Po krótkiej przerwie, Komisja 
przystąpiła óo głosowania nad budże
tem Ministerstwa W. R . i O. P. M. in. 
ną wniosek referenta, skreślono półto
ra miljona zł. z. kredytów , ną, w ycho
wanie fizyczne młodzieży, odrzucono' 
wniosek pos. Grynbaum a, o przenie
sienie kredytu 1 miljn. z innych zasił
ków z przeznaczeniem na żydowskie 
szkoły i ochronki prywatne. W  w y
datkach n adzwy czarnych odrzucono 
wniosek o wstawienie 1 miljona zł. na 
rozpoczęcie budowy Uniwersytetu u- 
kraińskiego we Lwowie. Po bardzo 
obszernej dyskusji, odrzucono wniosek 
wstawienia jednego miljona na budowę 
bibljoteki U niwersytetu Jagiellońskie
go w Krakowie, przyjęto natomiast 
kw otę 500.000 zł. na ten cel.

Z  kolei Kom isja przystąpiła do dal
szych obrad nad budżetem M inister
stwa Przemysłu i Handlu.

z łatwością sprowadzała żywność z 
poza swycb granic.

Obecnie prowincja Szensi ginie z
głodu. Dwa m iljony obywateli legły 
już w  grobach, drugie 2 m iljony cze
kają na śmierć niedaleką. A  jeśli to 
samo dzieje się w całych Chinach, — 
to tamtejsza klęska głodowa jest jedną 
z n a j o k r o p n i e j s z y c h  k a t a 
s t r o f  w d z i e j a c h  i prawdziwą hań
bą dla całej dzisiejszej ludzkości, dla jej 
uczuć i kultury. Relacje koresponden
tów  zagranicznych, którzy na własne 
oczy widzieli to „państwo moru i gło
du", wołają o pomoc do całego cyw ili
zowanego świata.

O dzywają się apele do Ligi N aro 
dów, aby nie tylko zorganizowała jak 
najszybszą i jak najwydatniejszą pomoc 
dla wym ierających miljonów istnień 
ludzkich, ale żeby zwróciła się rów no
cześnie ze stanowczym  apelem do 
sumienia całego narodu chińskiego o 
zaprzestanie strasznych, bratobójczych 
walk, które zatracają naród chiński i 
narażają go na najokropniejsze męki.

Bo nie pomogą tu choćby najwięk
sze odsiecze ratunkowe. Przyczyna 
niesłychanego pom oru leży w samych 
wypadkach chińskich, w tej wojnie, 
jakby bezpamiętnej i nie rokującej 
końca, która, jak widmo zagłady, uno
si się nad olbrzym iem  i silnem niegdyś 
państwem azjatyckiem. (— i — )

ści podstawa równowagi. Suma tych 
potrzeb — m ówił Tardieu — jest re
zultatem położenia geograficznego da
nego państwa, jego warunków ekono
micznych, morskich, kolonialnych, 
politycznych i obronnych. Dla sprawę 
powodzenia dzieła, Francja przynosi 
swoją dobrą i silną wolę.

Londyn, 22 stycznia. (PA T .) G łów 
ny delegat Stanów Zjednoczonych, 
Stimson, oświadczył m. in., że konfe
rencja dążyć będzie, według powszech
nego oczekiwania, nie tylko do osią
gnięcia doraźnego porozumienia w 
dziedzinie ograniczenia zbrojeń, lecz 
także do nadania akcji m iędzynarodo
wej ciągłości w dziedzinie rozbrojenia 
na morzu, na lądzie i w  powietrzu. 
Konferencja otwiera się pod znakami 
porozumienia, zaufania i współpracy 
m iędzynarodowej. Stany Zjednoczone 
mogą zapewnić Europę o swej goto
wości kontynuowania współpracy, roz
poczętej na polu ograniczenia zbrojeń 
przez konferencję waszyngtońska. — 
A m eryka widzi realne podstawy tej 
współpracy.

Delegat japoński, W akatsuki, dzię
kował królow i, rządowi i społeczeń
stwu angielskiemu, za gościnę, udzie
lona konferencji, oświadczając w toku 
swego przemówienia, że konferencja 
dążyć powinna nie tylko do zatrzym a
nia zbrojeń na ich poziomie dzisiej
szym, ale powinna pójść dalej, obniża
jąc ten poziom do granic, uniemożli
wiających współzawodnictwo, niebez
pieczne dla pokoju i  nie naruszających 
interesów bezpieczeństwa i swobodne
go rozwoju wszystkich państw świata. 

Posiedzenie zakończono o g. 3-30-
W arszawa, 22 stycznia. (A. W .). 

Prasa londyńska przestrzega M ac D o
nalda przed zbvt daleko idacemi ustęp
stwami w dziedzinie zbrojeń morskich. 
»M orning Post« zamieszcza w tym  du
chu artykuł lorda Bridgemana.

»Times« zamieszcza liczne listy ad
m irałów, protestujące przeciwko nad
miernej redukcji floty. Słychać głosy, 
domagające się wezwania na konferen- 
cję również Niemiec.

Londyn, 22 stycznia. (PA T .) Zgo
dnie z życzeniem arcybiskupa Canter- 
bury, w całym kraju odbviv się soe- 
cjalne m odły na intencję powodzenia 
konferencji morskiej i powszechnego 
pokoju. Nabożeństwa będą powtarza
ne w  ciągu dalszego trwania konfe
rencji rozbrojeniowej.

Uroczyste otwarcie konferencji morskiej.
Mowa króla angielskiego.

Kredyty dodatkowe na rok 1929/30.
Z posiedzenia Komisji budżetowej.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
na zwalczanie bezrobocia w Łodzi. Po-
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RUBINSTEIN
W RADJO!

Dnia 23 stycznia w czwartek znakomity piani
sta wykona z udziałem orkiestry Filharmonji 
Warszawskiej pod dyrekcją JERZEGO BOJA- 
NOWSKIEGO koncert b-mol Czajkowskiego, 
utwory Chopina, Albeniza, de Fałla i Liszta.

CZY MASZ JUŻ RADJOODBIORNIK?

List z Londynu.
W  moim boarding-liouse. — 

Wyprzedaże wosołe i 
smutne.

Przy stole w moim boarding-house 
rozm owy kręcą się wokoło tematów 
ustalonych. R ej wodzi pogoda — nie
wyczerpane źródło ubolewań, utyski
wań, wydziwiania. R o k  ubiegły był re
kordow y dla kaprysów klimatu an
gielskiego. Bjdy i zimna niesłychane i 
pogoda z posuchą, jakiej najstarsi nie 
pamiętają, no a teraz uwerturą roku 
nowego jest szereg burz szalonych, 
zerwania torów 1 nasypów kolejo
w ych, powódź w Somerset. Mówią 
też, jak zwykle tam, gdzie większość 
stanowią starsze panny, emeryci i go
ście z kolonji, o rodzinie królewskiej, 
a zwłaszcza o wyjeździe do A fryk i 
księcia W alji. Przebrzmiały echa stra
szliwego nieszczęścia w Paisley w 
Szkocji, gdzie w każdym domu prawie 
opłakują ofiary popłochu w  kinie. 
Kwestje polityczne nie zajmują na
szych pensjonarjuszy. N ie przejmują 
S1ę ani konferencją morską, ani też 
Hagą. Jakkolw iek w innych sferach, 
jnż od w ojny, zbudziło się zaintereso
wanie dla spraw ogólno-światowych, 
w tern małem małomieszczańskiem 
kółku, dominuje jeszcze zawsze ego
istyczny światopogląd wyspiarzy.

Panie mają zresztą przez dwa ty 
godnie temat fascynujący. Po nowym  
roku rozpoczyna się dgólna w yprze
daż i na przedmieściach zarówno, jak 
przed najwTytworniejszemi sklepami 
w estendu, tłoczą się wielkie łowczy- 
nie okazji — »bargains«. »Bargain«, 
słowo magiczne, jak magicznem jest 
siowo »Sale« — wyprzedaż. U rokow i 
tych dwóch słów rzadko się oprze 
która niewiasta. Przyznać trzeba lon
dyńskim sklepom, że te ich okazje są 
rzetelne, niezwykłe i przy umiejętnem 
ich w ykorzystaniu można poczynić 
praktyczne zakupy, służące przez rok 
cały. Można odświeżyć nietylko gar
derobę swoją i całej rodziny, ale u- 
zupełnić urządzenie, zapasy w  spiżar
ni, rezerw y tytoniu, wódki, wina, pa
pieru listowego i t. d. Przy lunchu 
więc lub dinnerze opowiadają sobie 
powracające z miasta trium falnie p^- 
nie, jakie to nadzwyczajne poczyniły 
sprawunki i jak wydawszy kilka, k il
kadziesiąt lub nawet i więcej fun
tów w gruncie rzeczy oszczędziły ba
jońskie sumy.

Mówiąc o wyprzedażach, warto 
wspomnieć o tern, o czem mówią i 
nad czem biadają, już nie w mojem 
codziennem otoczeniu, lecz w do- I 
mach kilku przyjaciół, którzy śledzą 
i badają pilnie wszelkie objawy życia 
codziennego, społecznego i politycz
nego. I tam mówią o wyprzedaży. 
Ale okazuje się, że są wyprzedaże o 
ar. cięci u tragicznem. Do nich należą 
te, które odbywają się w Londynie 
nie w określonych czternastodnio
wych, dwa razy do roku powtarzają
cych się okresach, ale w nieregular
nych odstępach, niepokojące już od 
czasu dłuższego społeczeństwo angiel
skie. Są to wyprzedaże skarbów i ma
jątku narodowego, gdzie nabywcami 
są bogaci kuzyni z za Atlantyku.

Otóż teraz ogłoszono wyprzedaż 
sławnego zbioru rzeźb rodziny Lans- 
downe. Sprzedano Lansdowne House 
i zbrakło rzekomo miejsca na pomie
szczenie zbiorów. A  że dla am erykań
skich amatorów niema wahań, gdy 
chodzi o nabycie słynnych zabytków 
sztuki, nie ulega wątpliwości, że o ile 
nawet uda się uratować cząstkę tych

m arm urów dla zbiorów narodowych., 
to większość z nich przejdzie w ręce 
Am erykanów.

Zbiory Lansdowne'ów już idą pod 
młotek, a podobny los grozi jednemu 
z największych arcydzieł pendzla an
gielskiego »Czerwonemu chłppcu« 
Lawrence‘a, który jest również w ysta
wiony na sprzedaż i tylko rzekomo 
niedobito jeszcze targu o płótno, za 
które właściciel żąda 200.000 funtów. 
Cena jest widać zbyt wygórowana na
wet dla amerykańskiego amatora. 
Obraz należy do lorda Durham i 
przedstawia młodego »Master Lemb- 
ton« w wieku lat siedmiu.

I inne z punktu widzenia kultu
ralnego tragiczne wyprzedaże zagra
żają jeszcze Londynow i ze strony A- 
meryki. Bawi obecnie w Londynie 
przedstawiciel United Artists, wielkie
go koncernu filmowego, Schenck, je
den z multim iljonerów film owych, i 

1 nosi się z planami wykupienia teatrów' 
londyńskich celem przeróbki na kina 
i to kina gadające, »Talkics«. Już kil
ka teatrów w Westendzie, coprawda 
takich, w których rzadko poza va-

nete odgrywano poważne sztuki, 
(»Pavillon«, »Palace« i »Hippodro- 
me«), wyposażone są w najnowsze u- 
rządzenia do film ów gadających, ale 
gdy słyszym y, że pan Schenck per
traktuje z tak wybitnemi osobistościa
mi, jak C . B. Cochranem i sir Oswal
dem Stollem, gdy mowa o teatrach 
»His M ajesty«„ »Gaiety«, »Shaftesbu- 
ry “ , o „A delphi" i innych, zapowiedz 
»Evening Standard«, że w przeciągu 
dwóch lat połowa teatrów Westendu 
będzie na usługach »Talkies«, wydaje 
się bardzo prawdopodobna.

Bys.

Z Komisji Konstytucyjnej.
W arszawa, 22 stycznia (P. A . T.). 

N a posiedzeniu Kom isji konstytucyj
nej, toczyła się dalsza debata general
na, nad rewiz.ą Konstytucji. Zabrał 
głos pos. K iernik (Piast) zaznaczając, 
że projekt B B W R . w obecnem jego 
brzmieniu, nie może stać się ustawą. 
Kiub Piasta, ze względów formalnych, 
nie mógł przedstawić swojego projek
tu, obecnie zapowiada zaś wniesienie 
projektu wspólnie z Ch. D. i N . P. R . 
Projekt ten, pośredni między propo
zycjami B B W R , a lewicy, będzie mógi 
stać się substratem dla Komisji.

Następny mówca, pos. Lechnicki 
(BB.), odpiera zarzut, jakoby klub B. 
B. W . R . chciał obniżyć autoi ytet Sej
mu. Jeżeli obecny Sejm załatwi zm ia
no Konstytucji, będzie mógł u zysłać  
a u tery ret w narodzie. D ążym y do te
go. ąby usunąć pewne wady w  stosun
kach pomiędzy władzą naczelną a Sej
mem, które to wady zostały ogólnie 
zauważone. W szyscy wiemy, że przed 
Polską stoją wielkie trudności, zarów
no natury międzynarodowej, gospo
darczej, kulturalnej, jak i narodowo
ściowej. Trudności te m eet być usu
nięte tylko nrzez wielkie wysiłki c.ile
go kraju, obliczone na długą metę. Jest 
to możliwe tylko w razie silnej w ła
dzy rządzącej.

Pos. Grynbaum  (Koło żyd.) zau
waża: Jesteśmy za zwiększ, niem auto
rytetu Prezydenta Rzplitej, lecz sprze
ciwiamy się wszechwładztwu, jak rów 
nież ograniczeniu praw Sejmu.

N a tern dyskusję przerwano. N a
stępne posiedzenie Kom isji odbędzie 
się w  sobotę o godz, 10.30 rano. Do 
głosu zapisanych jest jeszcze 15 m ów
ców.

EL

RUBINSTEIN W  RADJO!
Dnia 23 stycznia o 8-ej wiecz.

CAŁA POLSKA
przy radioodbiornikach

'ego

Mir la Efros.
Sztuka w 4 aktach J. Gordina. Polska 
parafraza A. Marka. Występ zespołu 
warszawskiego z gościnnym udziałem 
Wandy Siemaszków ej. — Teatr Mały.

Kiedy przyjeżdża W anda Siemasz- 
kowa gość, którego długo się wspo- 
mina --  wchodzi na scenę Teatru 
lwowskiego sztuka głęboka i praw dzi
wa, i Muza tragiczna. Sceniczna prze
szłość Siemaszkowej owija się dokoła 
najbardziej wstrząsających postaci d .a- 
matu, gdyż charaktery mocne, indy
widualne, przez samą silę i bogactwo 
natury wchodzące w konflikt tragicz
ny z życiem — to żyw ioł właściwy 
tej najznakomitszej dziś artystki star
szego pokolenia.

W  występie wczorajszym ukazała się 
Siemaszkowa w  roli, jakby pisanej dla 
5:ebie. Dramat Gordina, osnuty na tle 
bardzo po politego konfliktu starych 
z młodymi, rzucony w  środowTisko 
dów-Chasydow małego miasta, otwiera 
jedną z najkrwawszych ran wieczystej 
ludzkiej tragedji: przeżycia samego
siebie.

Mirla Efros, niepospolity, szlachet
ny klejnot żydowskiego świat 1, ary- 
stokratka duchowa, pani o nieugiętej 
woli, daje się porwać fali przez jedną 
jedyną słabość swego serca: miłość do 
dzieci. Sworzona do potęgi, w ładzy i 
genjalnej pracy mózgu, jest, jako ko
bieta, matką. I oto prawo natury o 

braca się w  niej przeciw prawom  czło
wieka.

W  konflikt tragiczny z własnena 
sercem wchodzi potężna M irla dopie
ro na progu starości. Ożeniwszy uko
chanego syna z biedną, lecz piękną 
dziewczyną, stwarza sobie wlasnowol- 
nie piekło. Los, kojarzący na ślepo ży 
dowskie stadła, los1, który w  chwili 
przejrzenia chce M irla odwrócić od 
siebie i syna, wchodzi w  swoje szatań
skie prawa w  godzinie słabości: na łzy 
syna jest Mirla szczególnie czuła. Łza
mi dziecka i słabością macierzyńskiego 
serca kupuje sobie tragedję.

Naprzeciw niej bowiem staje — nie 
wielka, lecz tylko  pyszna i ambitna, sy
nowa. G łód czynu ściera się z głodem 
panowania i majątku. A  do konfliktu 
dwu ambicyj, przyłącza się konflikt 
dwu światów: ustępującej starości i
młodości, która chce żyć i panować po
dług swojej woli.

I byłaby groźna Mirla zwyciężyła 
w tej walce. Jej potęga duchowa zna
czy więcej, niż fizyczna siła młodych. 
Ale natura dorzuca ciężar nie do uchy
lenia: miłość m acierzyńską. M irla ko
cha Josepha, a Joseph bez żony żyć nie 
może. Z  dwu zagrożonych istnień, w y 
biera M irla na ofiarę — swoje życie.

Jest to pierwszy kataklizm drama
tu, ów  moment, w  którym  Mirla o- 
puszcza własny dom, zostawiając go 
synom i obcej kobiecie. Jest to upadek 
tragiczny m a r k i  i p a n i  d o m u ;  a- 
le niema upadku c z ł o w i e k a .  M irla 
odchodząc z przyjaciółm i, powiada

wprawdzie, że »największem nieszczę
ściem człowieka jest przeżycie samego 
siebie«; zdaje się istotnie, że większa 
porażka tej »kobiety-Napoleona«, tej 
»hrabiny IJotockiej« żydowskiej, już 
spotkać nie może.

Ale mija 10 lat, w czasie których 
Mirla nie przestała być sobą. Pracuje, 
odzyskuje swój własny majątek, żywi 
dumę w  sercu i jest, choć już niedołę
żna i stara, tą samą Mirlą Efros, co 
dawniej, choć bez domu i bez dzieci. 
Um ie zerwać pęta miłości m acierzyń
skiej’, które groziły jej człowieczeństwu. 
Umie pozostać nieczuła na Izy i prośby | 
syna, na upokorzenie dumnej synowej, | 
nawet na upadek firm y i zubożenie j 
dzieci. Ona do domu, w którym  ja 
chciano zdeptać, nie wróci.

Aż oto natura raz jeszcze zarzuca 
na ten nieugięty kark swoje pęta. M im  
ma — wnuka. Szlojmele Efros, noszą
cy urnę jej ukochanego męża, dwuna
stoletni w yrostek, w którym  zmiesza
ła się czułość ojca z dumą i siłą babki, 
pokonuje ostatecznie — nie upór sta
rej kobiety, nie niechęć do synowej — 
pokonuje samą M irlę Efros.

W śród radosnych okrzyków  ro
dziny i przyjaciół, wśród lez synowej i 
triumfu wnuka, przegrywa M irla 
Efros ostatnią partję swojej gry. W ra
ca do domu, gdzie na pewno (wszakże 
wiedziała o tern jeszcze przed chwilą) 
przyjdzie po jednym dniu święta — 
straszny szereg dni powszednich.

Schodzi ze sceny już nię M irla 
Efros. Schodzi... babka Szlojmele’go...

I oto drugi i ostateczny kaitaklizm 
dramatu, tern boleśniejszy, że tym  ra
zem już nikt nie zdaje sobie z niego 
sprawy. Może nawet sama mądra Mirla 
już tego nie wyczuwa?...

W obec tej wspaniałej na miarę 
szekspirowskich bohaterów zakrojonej 
postaci, wszystkie inne, a nawet akcja 
dramatu, ustępują w cień. T o  też wiel
ką zaletą autora jest tylko szkicowa
nie wszystkiego, co nie jest Mirlą. A k 
cja jest bardzo prosta, uboga nawet, 
wycięta z powszedniego życia żydow- 
kich finansowych sfer. Ale postacie, 
'm ; tylko szkicowajne, maja niepo

równana wyrazistość rysunku.
Świetność i głębokie wrażenie tej 

iśztuki zawdzięczamy grze. Każda po
stać została odtworzona żyw o i plastycz 

i nie, świat żydowski odmalowany w ier
nie, realistycznie i z nieporównanym  
temperamentem. Reżyser nie zaniedbał 
żadnego szczegółu, stw orzył szereg 

1 wspaniałych scen nastrojowych, w  
I których walory malarskie harmonizo- 
| wały z muzycznemi. Zm rok sobotnie

go wieczoru, koncert Josepha, „El 
| mole Rachnim “  z wesela — to nieza

pomniane dla oka i słuchu kom po
zycje.

Zespól W arszawski stworzy! godne 
ram y dla Siemaszkowej. O grze tej 
wielkiej Artystki mówić nie będziem y; 
byłoby to zbyteczne przelewanie słów. 
Powinni iść do teatru i patrzeć, jak 
łamie się z sobą M irla Efros — ci, 
którzy chcą wiedzieć, lak gra Siema
szkowa.
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Po obradach haskich.Ś. p. K. Bartoszewicz. 3
Jak już donieśliśmy wezoral w krót

kiej depeszy, rozstał się w Krakowie 
z tym światem jeden z najstar zy^h 
polskich dziennikarzy, Kazimierz B ir- 
toszewicz, przeżywszy w znoju i pra
cy lat 77. Syn znanego historyka, Ju 
liana, przejął pc ojcu zamiłowanie do 
his tor ji, skończywszy więc wydziały 
prawa i filozofji w  Uniwersytecie Ja- 
giellońsk.m, wstąpił wprawdzie w 
szranki polskiego dziennikarstwa, nie 
zaniedbywał jednak równocześnie prac 
historycznych i na tern polu. jak i na 
pierwszem, niemałe położył zasługi. 
Pióro posiadał cięte, więc i artykuły 
jego o podkładzie satyrycznym , kry 
tycznym , niejednokrotnie mocno na 
wet zabolały atakowanego.

K rakow ow i pozostał wierny, współ
pracując w  jego prasie codziennej 
periodycznej, sam ponadto’ zakładając 
kilka w ydawnictw , spełniając zarazem 
rolę wytrawnego korespondenta do 
pism warszawskich. G łęboka wiedza, 
talent pisarski, w yciskały na każdej 
pracy ś. p. Bartoszewicza znamienne 
piętno, a pozostawił ich — większych, 
parutom owych i mniejszych —- ba dzo 
wiele.

Jego »kroniki« zdobyły w  swoim 
czasie olbrzym ią popularność, czy ty - ’ 
wane były z równcm zainteresował- 
nicm, jak dziś M akuszyński lub Boy. 
W ydał 12  tom ów dzieł swego ojsa. — 
Dalsze — jak opowiadano' w  K ra k o 
wie — pozostały w rękopisie, umarł 
bowiem jedyny czcionkoskladacz, któ
ry  posiadał umiejętność odcyfrow yw a
nia pisma ś. p. Juliana Bartoszewicza. 
Przez szereg lat zasiadał s. p. Kazimierz 
Bartoszewicz w krakowskiej Radzie 
miejskiej, gdzie liczono się z jeRO gło
sem i oceną poszczególnych spraw. - 
Cenne swoje zbiorę darował Muzeum 
m. Lodzi. Przed kilku tygodniami u- 
kazał się na półkach księgarskich tom 
pierwszy jego »Pamiętnikow«.

Odznaczenie Lwowianina.
Ogłoszony przez wydział oświaty

1 kultury magistratu warszawskiego 
konkurs na powieść dla młodzieży, zo
stał rozstrzygnięty, — I-szą nagrodę 
i .jo o  zł. przyznano p. S. Przybylskie
mu ze Lw ow a, za powieść »Goniec 
Królewski«, H-gą nagrodę i.ooo zł. p-
2 Sikorskiej, ?a powieść -Dziewczyn
ka przew ozu*; takąż nagrodę p zy- 
znano nieznanemu autorowi za po
wieść i •>*D ziw y i czary mego dziecin- 
s"w a«.

W  zespole wyróżniała się przepy
szną kreacją Chany D w ojry p. J. 
Chojnacka. Partner jej, p. K. Rcgro, 
stw orzył godnego Nuchema, chociaż 
chw iłami szarżował prostactwo tego 
słuckiego Żydka.

Bardzo dobry był Joseph p. W. 
Modneńskicgo i Szaindla p. Z. T y 
mowskiej. Rolę bezinteresownego wiel 
biciela Mirli i przyjaciela do ostatniej 
chwili, doskonale zagrał p. Kuncewicz.

M am y tylko dwie pretensje ,e:z 
nie dc artystów wczorajszej prem jery. 
Jedna — to prośba, aby sprzętów b :r  
dzo wbijających się w pamięć, nie usta
wiać na przedstawieniach tuż po Jobie 
następujących. Sławna kanapa w lilio
we i czarne pasy, tak nieodzowna w  
»Karohi i Annie« najaLpotrzebniej 
przypom inała nam w 4 rym akcie 
»M irli Efros«, że to jednak — teatr, a
nie rzeczywistość-

A  druga prośba — do publiczności 
Było poprostu oburzające zajmowanie 
miejsc po pierwszej przerwie — prze 
podniesionej kurtynie. Pani Siemasz- 
kow a miała prawo oczekiwać od Lw o
wa większej rewerencji.

Sala zapełniona w połowie nie świad 
czyła dobrze o zainteresowaniach ar
tystycznych naszego miasta. Jest na
dzieja, że następne przedstaw,eoia 
przyciągną więcej ludzi na tę sztukę 
rzadkiej wartości.

Dr. Jadwiga Gamska.

Wiedeń, 21 stycznia. (P. A . T j .  
Kanclerz austr Schober przybył dziś 
wieczorem o godz. 19.40 do Wiednia. 
N a dworcu pow itaLi go uroczyście, 
członkowie gabinetu. przedstawicieli 
władz, stronnictwa Heim wehry, prasy, 
tudzież bardzo liczna publiczność. 
Zebranym  na dworcu dziennikarzom 
oświadczył: Druga konferencja haska 
przyniosła Austrji wielki sukces gdyż 
załatwione 2,ostały 3 ważne kwestie, 
dotyczące przedewszystkiem Austrji, 
mianowicie reparacje, generalne praw.o 
zastawu i likwidację p.zeszłości. D efi
nitywnie załatwiono wszystkie spory 
o odszkodowania, o długi administra
cyjne i inne kwestje, wynikające z cza
sów wojny. Likw idacja przeszłości w y
magała zgody szeregu państw. Czecho
słowacja i Rum unja, dzięki poparciu 
naszego stanowiska przez mocarstwa, 
odstąpiły od swoich, daleko idących 
żądań.

W  dniu 19 brn. odbyła się w W ar
szawie konferencja naczelnych leka
rzy Kas C horych w sprawie akcji za
pobiegawczej. Konferencji przewodni
czył b. Minister dr. Chodźko. Gene
ralny referat wygłosił dr. Kłuszyński, 
omawiając zasady ogólne organizacji 
akcji zapobiegawczej, opieki nad mat
ką, szczepień ochronnych, współpracy 
Kas Chorych z publiczną i prywatną 
opieką zdrowotną, oraz w ym ogi kwa- 
lif;kacyjne dla lekarzy kasowych. 
Szczególny nacisk położył referent na 
konieczność znalezienia funduszów na 
tę akcję w ramach dotychczasowych 
budżetów.

Po ożywionej dyskusji, w której 
zabierni głos m. in. dr. Michałowicz

W  ostatnim czasie pojawiają się w 
części prasy lwowskiej artykuły ata
kujące Radę Przyboczną i poszczegól
nych jej członków z powodu-uchwalo
nej podwyżki czynszów w domach 
miejskich, wprowadzające w błąd opi- 
nję publiczną przez niezgodne z pra
wdą i tendencyjne przedstawienie tej 
sprawcy.

W  świetle tych artykułów- ma 
Gm ina m. Lw ow a rzekomo ciągnąć 
»paskarskie zyski« z domów miejskich, 
wybudowanych z funduszów przezna
czonych na rozbudowę, z krzyw dą lo
katorów , przyczem przeciętna uchwa
lonego obecnie przez Radę Przybocz
ną czynszu za mieszkanie jednopoko
jowe z kuchnią ma rzekomo wynosić 
1 to do 130 złotych miesięcznie.

W obec powyższego Zarząd miasta 
podaje do publicznej wiadomości, że 
czynsze w nowych budynkach miej
skich, ustanawiane były w poprzed 
nich latach doraźnie i bez uwzględ
nienia rzeczywistych kosztów budo
w y, 5  skutek czego były nierówno
mierne, (często za mieszkania większe
i słoneczne na I. p. płacono mniej, niż 
za inne, w tym samym domu położo- 
e, mniejsze, po stronie północnej i np. 
na III. p.) a przytem  w następstwie 
oparcia ich na fałszywej kalkułacj: b y
ły tak niskie, że Gmina stale do nich 
dokładała, i to sumy dochodzące do 
setek tysięcy rocznie.

W  ten sposób, kapitał użyty na 
budowę tych domów z funduszów 
publicznych, uzyskany w  drodze o- 
procentowanych bankowych poży
czek, a częściowo z również oprocen
towanych pożyczek z funduszu na 
rozbudowę, topniał powoli w kiesze
niach tej szczęśliwszej garstki obyw a
teli, którzy już otrzym ali mieszkania, 
ze szkodą innych, pozbawionych zu
pełnie dachu nad głową, lub mieszka
jących w warunkach dla zdi owit i 
bezpieczeństwa życia niemożliwych; 
w konsekwencji bowiem takiego sta-

Londyn, 2 1  stycznia. (PA T.) Kan
clerz skarbu Snowden, zapytany przez 
dziennikarzy o w yniki konferencji has
kiej, wyraził yw e zadowolenie z po
bytu w Hadze i oświadczył, że rezul
taty konferencji przeszły jego oczeki
wania. Zdaniem Snowdena, porozu
mienie w kwestjach odszkodowań 
wschodnich stanie się niewątpliwie 
podstawą do ostatecznego i zadowala
jącego rozstrzygnięcia tych bardzo za- 
w iklanych spraw.

Berlin, 2 1 stycznia. (PA7 .) Hinden- 
burg przyjął dziś ministra Curtiusa, 
który złożył, po powrocie z Hagi, 
sprawozdanie o przebiegu konferencji 
haskiej. Prezydent, po wysłuchaniu 
sprawozdania, wyraził Curtiusow i oraz 
delegatom niemieckim podziękowanie 
i uznanie za pracę i stanowisko, zaięte 
przez przedstawicieli Niemiec w H a
dze.

i dr. Grom ski, ustalono szereg w y ty 
cznych, uznających konieczność współ
działania w  akcji zapobiegawczej ze 
światem lekarskim, pracującym nauko
wo i praktykującym , współpracy z 
samorządami terytorjalnem i, oraz in
stytucjami społecznemi. W dalszym 
ciągu uznano zasadę kwalifikowania 
lekarzy, które w odniesieniu do mniej
szych Kas C horych należeć będzie do 
Okręgowego Związku Kas Chorych.

Konferencja, w które, wzięło u- 
dział przeszło 70 lekarzy, wywołała 
ogromne zainteresowanie i przyniosła 

l bogaty materjał, a przedewszystkiem 
I była żyw ym  dowodem, że akcja profi- 
f laktyczna spotyka się w świecie lekar- 
| skim z dużem uznaniem.

nu rzeczy, Gmina nie mogłaby kon
tynuować akcji budowy dalszych do
mów mieszkalnych, których brak w 
mieście naszem ciągle tak dotkliwie 
daje się odczuwać.

Wobec tego Zarząd miasta, chociaż 
zdawał sobie sprawę z tego, że pod
w yżka czynszów w obecnych warun
kach nie będzie popularną, zdecydo
wał się jednak na jej przeprowadze
nie, wychodząc z założenia, że pod
wyżka ta łączy się z interesem ogółu 
i że niedopuszczalnem jest tworzenie 
specjalnie uprzywilejowanej, drobnej 
grupy lokatorów domów miejskich z 
krzyw dą ogromnej większości tutej
szego społeczeństwa. — Przystępując 
do uregulowania tej sprawy, na we
zwanie R ady Przybocznej, powzięte 
jeszcze przy uchwaleniu w lutym  
1929 r. budżetu na rok 1929-30 — 
Zarząd miasta poddał ją szczegółowej 
rozwadze. Podw yżka czynszów zosta
ła oparta na kalkulacji wykluczającej 
jakiekolwiek zyski na rzecz Gm iny 1 
po wszechstronnem rozpatrzeniu u- 
chwalona w drodze regulaminowej, 
przez Magistrat, Komisję budżetową 
i pełną Radę Przyboczną.

Uchwałą R ady Przybocznej usta
nowiona została przedewszystkiem za
sada, że Gm ina z nowowybudowa- 
nych (od r. 1927) domów miejskich 
nie może czerpać żadnych zysków, 
"Wyznaczone czynsze powinny pokryć 
tylko oprocentowanie i am ortyzację 
pożyczek włożonych w budowę do
m ów mieszkalnych. A b y przytem  m o
żliwie jak najmniej dotknąć podw yż
kami lokatorów domów miejskich, 
nic podniosła Gm ina do właściwej, z 
kalkułacj wynikającej wysokości 
czynszów, w t. zw. barakach miej
skich (budynki 1 -piętrowe, m urowa
ne, o mieszkaniach jednoizbowych) 
przy ul. Pełtewnej, ale je znacznie 
obniżyła, przeznaczając równocześnie, 
zgodnie z wnioskiem ks. dra Szydel- 
skiego, z funduszów opieki społecznej

kwotę 100.000 zł. rocznie na cele 
indywidualnej obniżki czynszów, dla 
tych lokatorów domów miejskich, 
którzy ze względów rzeczowych (do
chody, stan rodzinny i t. d.) szczegól
nie na to zasługiwać będą.

"Wynika z tego jasno, że Gmina 
nie tylko nie ma zamiaru ciągnąć z 
tych domów Zysków, lecz przeciwnie, 
z podatków ogólnych — dopłacać do 
nich będzie jeszcze po 100.000 zł. ro
cznie, aby pokryć oprocentowanie po
życzek zaciągniętych na budowę tych 
domów. N adto dla ulżenia lokato
rom, postanowiła Rada Przyboczna, 
że podwyżka czynszów ma być w pro
wadzona w życic nie na raz, lecz w 
dwóch ratach, a to od dnia 1 lutego 
i od 1 lipca 1930 r. w ten sposób, że 
w każdym z tych terminów obowią
zywać będzie połowa uchwalonej pod
w yżki.

Celem usunięcia dotychczasowej 
nierównomierności i dowolności w 
oznaczeniu czynszów, wzięto obecnie 
pod rozwagę obszar mieszkania w me
trach kwadratowych, położenie okien 
w stosunku do stron świata i kondy 
gnacje, na której mieszkanie się znaj
duje, co spotkało się z uznaniem z.e 
strony lokatorów. — N a tych zasa
dach ustalone czynsze, w  domach 
przy ul. Stryjskiej i Zborowskich wa
hają się od 1 lutego 1930 r. za pokój, 
przedpokój i kuchnię przeciętnie w 
granicach od 62.50 zł. do 70 zł.J a od 
1 lipca 1930 w kwotach od 70 zł. do 
90 zł. miesięcznie, a tylko minimalna 
ilość, bo zaledwie 16 na ogólną liczbę 
200 mieszkań jednopokojowych z 
kuchnią dochodzi przy najwyższej 
podwyżce do kw oty n o  zl. i 1 1 5  zl. 
miesięcznie.

Są to jednak mieszkania bardzo 
obszerne i najlepiej położone. N aj
lepszą miarą wielkości tych mieszkań 
jest fakt, że wiele mieszkań 2 poko
jow ych jest od nich tańszych, bo przv 
maksymalnej podwyżce, czynsz za 
mieszkania 2-pokojowe wynosić bę
dzie od 100 do 120 złotych. T y lk o  dla 
8 mieszkań dwupokojowych, obszer
nych, w najnowszych budynkach 
miejskich położonych, wyznaczono 
czynsz na 130  do 140 zł miesięcznie.

C y fry  powyższe świadczą w ym o
wnie, jak nieuzasadnione są wspomnia
ne ataki, które ze względów demago
gicznych, sztucznie podburzają um y
sły, lokatorów domów miejskich. W y
stępuje to jaskrawo zwłaszcza z poró
wnania z czynszami w nowych domach 
pryw atnych we Lwow ie, które ustaliły 
się dziś powszechnie na 100 zł. mie
sięcznie za każdy pokój, a na 50 zł za 
kuchnię, przy zapłacie całego czynszu 
z góry, conajmniej za rok, a część jej 
za dwa lata. W  porównaniu z tą pow
szechną w mieście mi irą przeciętne 
czynsze w domach miejskich są niemal 
o połowę niższe, co we właściwem 
świetle stawia tendencyjność wspo
mnianych zarzutów.

Dr. Otto Nadolski
Koin. Rządu p. o. Prezydenta miasta.

Echa procesu Kowalskiego.
Warszawa, 22 stycznia. (A. W.). 

"Wczoraj Sąd apelacyjny w  W arszawie 
ogłosił bardzo obszerne m otyw y w y
roku w sprawie arcybiskupa m ariawic
kiego, Kowalskiego Zapadły w  pie w 
siej instancji w yrok, skazujący K o 
walskiego na 2 lata i " miesięcy wię
zienia. już po zastosowaniu amnestii, 
uznał Sąd apelacyjny za słuszny. O d
pis m otyw ów  będzie doręczony obroń
com. Jak  słychać, w  djniach najbliż
szych wniosą oni skargę kasacyjną.

Nowy poseł estoński.
Warszawa, 22 stycznia. (P. A. T.). 

D ria  2 1 b. m. o godz. 13  p. K arol T o -
fer, poseł nadzwyczajny i m iristcr reł- 
n o mocny F.stonji, zNbż.ył P. Prezyden
tc e  i Rzplitcj swe listy uwierzytelnia
jące na uroczystej audjentji na Zam ku 
królewskim.

Reforma lecznictwa Kas Chorych.

P. Komisarz Rządu prof. dr. 0. Nadolski
o czynszach w domach miejskich.
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Środa, 22 stycznia, o godzinie 7.30: 
„H alka“ , gościnny występ R. Wragi, uroczyste 
przedstawienie z okazji styczniowego powsta
nia. Ceny zniżone.

Czwartek, 23 stycznia, o godzinie 7-30: 
„Księżniczka Chicago".

Piątek, 24 stycznia, o godzinie 7.30 w .: 
„Maman do wzięcia".

Dziś w Teatrze W ielkim po cenach zni
żonych „Halka" z występem gościnnym zna
komitego artysty Opery warszawskiej p. W ra
gi, ku uczczeniu rocznicy Styczniowego Po
wstania. Pragnąc jak najszerszym warstwom 
publiczności uprzystępnić uczestnictwo w tym 
uroczystym obchodzie, pomimo pierwszorzę
dnej obsady, ze świetnym gościem warszaw
skim na czele, dyrekcja teatru znacznie zni
żyła ceny na piękne przedstawienie arcydzieła 
Moniuszki.

„Księżniczka Chicago", najnowszy „szla
gier" Kalmana cieszy się wciąż powodzeniem 
publiczności, dzięki melodyjności swej muzy
ki, doskonale zgranej orkiestrze, świetnej po
dwójnej obsadzie, urozmaiconym ewolucjom 
„g irlsów " oraz pełnej przepychu wystawie. W 
czwartek, 23 bm. w Teatrze Wielkim powtó
rzenie tej pięknej operetki z p. Marjanem 
W awrzkowiczem w roli Ks. Sylw arji i z p. 
Kulczycką w roli miss Loyd. Przy pulpicie 
znakom ity dyrygent warszawski p. Górzyński.

„Maman do wzięcia", świetna krotochwi- 
la A. Siedleckiego była przyjm owana na wczo
rajszej premjerze gorącemi oklaskami i sal
wami szczerego, bezpośredniego śmiechu. — 
W szyscy wykonawcy z pp. Rasińską, Mich- 
nowską, Sławińską, Guttnerem, Rasińskim, 
O kornickim  na czele tw orzyli doskonałe typy. 
Powtórzenie tej kapitalnej nowości odbędzie 
się w piątek, 24 bm.

T E A T R  M A ŁY.
Środa, 22 stycznia, o godzinie 7.30: 

„M irla  Efros".
Czwartek, 23 stycznia, o godzinie 7.30: 

„M irla  Efros".
Piątek, 24 stycznia, o godzinie 7.30 w .: 

„M irla Efros".

Gościna warszawskiego zespołu w Teatrze 
Małym z nieporównaną Wandą Siemaszkową 
na czele i z artystami tej miary, jak p. Witold 
Kuncewicz, Zofja Sławińska i innymi, wywo- 
lała duże zainteresowanie w naszem mieście. 
Znakom ita sztuka Gordina „M irla Efros", gra
na przez powyższy zespół w Warszawie przez 
dwa miesiące z rzędu przy wypełnionej sali 
stwarza duże pole do popisu dla całego zespołu 
i grana jest koncertowo.

REPERTUAR
Piątek, 24 

O godz. 7.30 i 
Sobota, 25 

-o godz. 7.30 i 
Niedziela,

0 godz. 7.30 i
Codziennie

1 9.30 wiecz.
Codziennie

TEATRU „GONG".
bm.: „Rapacka w G ongu",

9.30. Zniżki ważne.
bm.: „Rapacka w Gongu".

9.30. Zniżki ważne.
26 bm .: „Rapacka w Gongu",
9.30. Zniżki ważne.

dwa przedstawienia, o 7.30

2 przedstawienia o 7*30 i 9^0

Teatr rcwji „G ong". W ystępy Haliny R a
packiej, która po trjumfach w teatrach sto
łecznych, zwłaszcza w teatrze ,,Qui pro Quo“  
odwiedziła rodzinny Lwów, cieszą się wyjątko- 
wem powodzeniem, zwłaszcza, iż pozostała 
część programu należy niewątpliwie do naj
bardziej udanych. Od dziś ważne są zniżki, 
wydane instytucjom. Przedsprzedaż w kinie 
„K opern ik ".

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
A PO LLO r „Śpiewający błazen" z Al. 

Jolsonem.
C A SIN O : „Przedziwne kłamstwo Niny

Petrów ny" z Brygida Heim.
CHIMERA: „Królew ska kochanka". 
COLOSSEUM; ,,Groza śm ierci" i Lotnik 

w płomieniach".
FATAMORGANA: ..Miłość ks. Sergju

szsłl -
G R A Ż Y N A :  „Całuję twoją dłoń. m :

dame“ .
K O P E R N I K :  Całość. Obie serje razem

„H r.. Monte Christo".
LEW : „Miłosny szept nocy".
L U N A : „A lom a córa m orza". 
M A R Y SIE Ń K A ; Całość. Obie serie ra 

zem. „H r. Monte Christo".
O A Z A : „Grzesznica bez grzechu". 
P A Ł A C E :  „Statek kom edjantów" — film

dźwiękowy.
PA N : .O rły  wojenne .
PA SA Ż: „C zy Eddie Polo zawinił". 
P O LO N JA ; „Prawa szpady i krw i". 
P R O M I E Ń : „K ozacy".

Bal LO PP.! Pod przewodnictwem P. W o
jewodziny hr. Gołuchowskiej odbyło się w 
piątek liczne zebranie Komitetu Pań Balu 
LO PP. Zebranie to- uchwaliło podjąć cały sze
reg prac, mających na celu uświetnienie balu. 
Prace rozdzielono na sekcję bufetową, karne
tową i zabawową. Wśród licznych projektów 
na karnety zyskał na sekcji karnetowej uzna
nie projekt fotografji lotniczych, które będą 
piękną i pamiątkową ozdobą karnetu. Zapał 
i troska o jak najlepsze wyniki zabawy cecho- 

^Wały zebranie i dają gwarancję, żc bal lotni
ków będzie jedn3'm z najświetniejszych w kar
nawale. Zaproszenia wydaje Komitet Woj. 
LO PP. codziennie od godz. 12  do 14, gmach 
W ojewództwa, I p.

Posiedzenie Sekcji Humanistycznej Związ
ku zawodowego N . P. Sz. Śr. odbędzie się 23 
bm. o godz. 7*30 wiecz. w gimnazjum przy ul. 
Kubali. Porządek dzienny: 1) P. Izy^pr Kar- 
dasz: „Nowsze kierunki w psychologji i ich 
wartość pedagogiczna". 2) P. Stefan Szach: 
„Spraw y zawodowe nauczycieli szkół średnich 
w Czechosłowacji".

Małopolskie Tow. Lekarzy weterynaryj
nych. Posiedzenie naukowe odbędzie się 25 
bm. o godzinie tS, w II sali wykładowej Aka- 
demji m edycyny weterynaryjnej (ul. Kocha
nowskiego 61, parter). 1) Prof. dr. Szczu- 
dlowski: „O  za słabych bólach porodowych 
u niektórych zw ierząt"; 2) Prof. dr. Z a 
krzewski: „C iekaw y nowotwór w sercu psa".

Baczność Legjoniści! Zarząd Okręgu 
Związku Legjonistów Polskich we Lwowie ni- 
niejszem komunikuje, że 7. dniem 1 stycznia 
br. zorganizowany został we Lwowie Oddział 
Związku Legjonistów z. terenem działalności 
na miasto i powiat Lwów. Lokal O D ziału 
Związku Legjonistów mieści się we Lwowie, 
p rzy ulicy Gródeckiej 69, I p. V  skład za
rządu Oddziału Związku wchodzą: Prezes
pułk. Karol Baczyński, wiceprezes kap. Jerzy 
Polak, sekretarz student med. Stanisław Ba
licki, skarbnik prokurent Tadeusz Sosnowski.

REPREZENTACYJNY
BAL P R A S Y

mi g a l  15  LUTEGO 1930 | im in>

w  salacii Kasyna i Kola L ite i.-Irtys t .
N a wczorajszej sesji Magistratu, od

bytej pod przewodnictwem p. K om i
sarza Rządu dr. Ottona Nadolskiego, 
uchwalono m. in. pobór na r. 1930/31 
podatku gminnego od zbytku miesz
kaniowego w dotychczasowej w ysoko
ści, t. j. od każdego zbędnego pokoju

%% komornego, wzgl. wartości czyn
szowej całego mieszkania z r. i9i4> 
rozdzielono szereg straganów na pl. 
Teodora, a w końcu załatwiono zereg 
spraw budowlanych.

Kradzież na budowie. Z budowy, przy ul. 
Potockiego 17  skradziono wczoraj na szkodę 
Andrzeja Patera materjały do instalacji wo
dociągowej, wartości 500 zł., a na szkodę Ber
narda Jurym a narzędzia, wartości 350 zł.

Ciekawy proces. Przed sądem przysię
głych rozpoczęła się wczoraj rozprawa prze
ciwko dziewięciu parobczakom i uczniom 
gimnazjalnym z Wierbiążu (powiat Sokal), 
oskarżonym o zbrodnię skrytobójczego mor
derstwa i zdrady głównej. Rozprawa potrwa 
pięć dni.

STOŁECZNA
P. Prezydent Rzplitej przyjął wczo- 

raj o godz. 1 1  nowoobrane prezydjum 
Zw iązku M łodzieży Dem okratycznej, 
następnie deltegację komitetu obchodu 
25-lecia walki o szkolę polska i nowe 
władze harcerskie, wreszcie posła poi 
skiego w R io  de Janeiro, p. Tadeusza 
Grabowskiego.

Prezes Rady Ministrów prof. Bartel 
przyjął ‘wczoraj w godzinach pepoł 
Ministra W . R . i O. P. Czerwińskiego 
a następnie Ministra Spr. ¥ e w n . Jó - 
zewskiego.

Marszałek Senatu prof. Szymański 
złożył dziś wizytę Prezesowi Rady 
Ministrów, prof. Bartlowi. z którym 
odbyt dłuższą konferencję.

Rocznica 
Powstania Styczniowego.

Dziś w  rocznicę Powstania Stycz
niowego, odprawione zostało w ko 
ściele OO. Jezuitów, uroczyste nabo
żeństwo-, na które przybyli liczni 
przedstawiciele władz cywilnych i w oj
skowych, weterani 1863 r., delega i 
Instytucyj i Stowarzyszeń oraz pu
bliczność. W  czasie nabożeństwa chór 
kadetów, którzy przybyli na uroczys
tość z orkiestrą, pod dowództwem o- 
licerów, wykonał szereg pieśni religij
nych. W  ciągu popołudnia odbędą się 
w oddziałach garnizonu lwowskiego 
pogadanki i odczyty okolicznościowe.

Ile wydają miasta polskie dla swoich
mieszkańców?

Podług budżetów miast polskich 
na r. 1928-29, wysokość wydatków 
na jednego mieszkańca przedstawia się 
jak następuje: w grupie miast do
10.000 ludności — 28.44 10 do
23.000 mieszkańców — 41.22  zł., od 
23 do 50.000 mieszkańców — 51 -1 5 
zł., i ponad 50.000 — 85.27 zł. D oty
czy to w ydatków  zwyczajnych. Jeżeli 
zaś idzie o wydatki nadzwyczajne w 
pierwszej grupie miast wynoszą one 
24.77 z >̂ w drugiej 40.57 zł., w trze
ciej 53.61 zł., w czwartej 86.72 zł.

Podług budżetów na r. 1927-28 
wydatki miast niewydzielonych na jed
nego mieszkańca wahały się od 19.09 
zł. w miastach W ojew ództw  central
nych, do 33.37 zł. w miastach W oje
wództw zachodnich; w  miastach w y
dzielonych od 35.43 zł. w W ojew ódz

twach centralnych, do 7 1.5 4  zł. w  W o
jewództwach zachodnich. Wahania za
tem pod tym  względem są duże.

W ydatki na administrację ogólną 
stanowią przeciętnie dla wszystkich 
miast 20.1 proc. wszystkich w ydat
ków zwyczajnych, wahając się w za
leżności od wielkich miast i dzielni
cy — od 17  do 34 proc. Z  pośród in
nych w ydatków  pierwsze miejsce zaj
mują, podług budżetów za r. 1928-29 
wydatki na zdrowie publiczne — 14.8 
proc., na opiekę społeczną — 12 . j  
proc., na oświatę — 11 .5  proc., na 
spłatę długów — 1 1 .3  proc. i na dro
gi — 10 .1 proc. wszystkich zw yczaj
nych w ydatków , co stanowi łącznie z 
wydatkam i na administrację ogólną, 
80.3 proc. wszystkich omawianych
w ydatków .

Demonstracje komunistyczne.
Fo licja  w obronie własnej użyła broni palnej.

2 zabitych,
Dnia 2 1 b. m. z okazji rocznicy 

»Trzęch L« Selrob-Jedność (komunis
tyczna part ja ukraińska), zdołał ze
brać w okolicy Lubyczy Królewskiej, 
pow. Raw a Ruska, kilkuset ludzi, ce
lem urządzenia manifestacji. Pochodo
wi zastąpiło drogę trzech posterunko
wych, którzy wobec nielegalności de
monstracji, wezwali uczestników do 
rozejścia się. Z  tłumu wystąpiło kilku
nastu demonstrantów, z których ieden 
usiłował rozbroić komendanta poste
runku, zaś inni rzucili się na 2 pozo
stałych policjantów. Jednego z nich 
uderzono jakiemś tępem narzędziem 
w głowę, powodując bolesne kontuzje, 
drugi zaś został zraniony kamieniem 
w głowę. W obec tej sytuacji, posterun-

1 ranny.
kowi w obronie własnej użyli broni, 
wskutek czego został na miejscu zabi
ty P iotr Maruchniak, pochodzący z 
powiatu tomaszowskiego, ciężkie rany 
odniósł Trofim  Bućkowski, a lżejsze 
rany Karp Błoński. Bućkowski w  dro
dze do szpitala zmarł. N ą miejsce w y 
padku przybył bezwłocznie Starosta z 
R aw y Ruskiej Chrzanowski z kilku 
posterunkowym i. W krótce nastąpiło 
uspokojenie.

Jak  wiadomo, Lubycza Królewska 
była już rok temu ogniskiem zaburzeń 
kom unistycznych na tle rolnem. Spe
cjalną akcję stara się tam rozwinąć 
znany ze swych wystąpień komunis
tycznych we Lwowie, poseł Cham.

0  dawnych i obecnych 
zwierzyńcach.

Od p. kpt. J .  W ł. Kobylańskiego 
z Przemyśla otrzym aliśm y następujące 
pismo:

Zbierając dla celów naukowych 
materjał o dawnych i obecnych zwie
rzyńcach w Polsce, upraszam jak naj
goręcej wszystkie osoby, którym  jest 
wiadome, że ktoś z obywateli ziem
skich ma lub miał przed dawnemi 
laty zwierzyniec, o łaskawe dokładne 
podanie mi, gdzie był ten zwierzyniec, 
oraz wszelkich innych bliższych 
szczegółów.

Proszę też o podanie połaci lasów, 
leśniczówek, zaścianków zwanych 
»zwierzyńcami«, wreszcie miast, gdzie 
są ulice zwierzynieckie i t. p.

Za wszelkie bliższe dane o tem, 
oraz za wskazanie dziel, w których 
znaleźć można choćby najdrobniejsze 
wzmianki o dawnych zwierzyńcach, 
będę mocno zobowiązany, dając w y 
raz mej wdzięczności w przedmowie 
pracy, którą przygotowuję.

N a razie za łaskawą życzliwość 
i cenną pomoc składam z góry w imię 
dobra nauki szczerą podziękę.

Jó zef Władysław Kobylański, 
kapitan

Przemyśl — ul. Katedralna 3.

Historja pułków polskich 
z lat 1918— 1920.

W ojskowe Biuro H istoryczne 
przystąpiło obecnie do opracowania 
II. serji wydawnictwa „Z arys hi- 
storji wojennej pułków polskich 
19 18  — 1920“ . D o serji tej zostały zali 
czone zarysy historji oddziałów, które 
dziś nie istnieją; są to: pułki ochotnicze 
z numeracją powyżej 200, pułki rezer
wowe, pułki strzelców granicznych, 
bataljony etapowe i wartownicze.

W ojskowe Biuro H istoryczne pro
si wszystkich uczestników wym ienio
nych oddziałów, oficerów 1 szerego
wych rezerwy oraz pospolitego rusze
nia, o jaknajrychlejsze nadsyłanie sw o
ich relacyj tak o organizacji, jak i o 
działaniach bojowych tych form acji do 
W . B. H ., W arszawa, Al. U jazdow 
skie 1.

Ostatnie wiadomości 
z miasta.

K R A D Z IE Ż E . D o kancelarji dr. 
Rabnera, przy ul. Akadem ickiej 1. 16. 
włamali się nieznani sprawcy i skr adli 
gotówkę w kwocie 100 zł. oraz wiele 
innych rzeczy, niestwierdzonej na ra
zie wartości. Malwina Lorcnzówna, 
żarn, przy ul. Podzamcze, zawiadomi
ła policje, że do mieszkania iej dostali 
się nieznani sprawcy, skąd skradli fu 
tro męskie, podbite tchórzami oraz 2 
lichtarze srebrne. — Do mieszkania 
Ignacego Poselta przy ul. Krasickich 
dostali się włam ywacze i skradli bie’i- 
znę męską, prześcieradła i inne rzeczy 
wartości 900 zł.

N A  G O R Ą C Y M  U C Z Y N K U  kra
dzieży tłumoka, zawierającego p rzę
dziwo, z wozu przy ul Łyczakow skiej 
przytrzym ano W asyla Jastrzębskiego, 
liczącego t8 lat, zam. w  Zam arstyno- 
wie.

A R E S Z T O W A N IA . Dziś ujęci zo
stali przez policję: Piotr Tendała za 
kradzież garderoby. — M ikołaj Ochło
da. za kradzież drzewa budulcowego, 
i desek na szkodę Pinkasa Schachtera.

Anroni Różański za kradzież. — 
Marjan Głodziński za kradzież objek- 
tywu fotograficznego na szkodę firm y 
Scherff i Skórny. — Michał Sałata po
szukiwany za kradzież z włamaniem. 
■— Eustachy Seniów i Helena Herma„ 
nowicz za usiłowana kradzież kieszon
kową. — Ludwik Zajączkowski, po
szukiwany za kradzież bielizny zc 
strychu. — M ikołaj Białoskórski za 
włóczęgostwo.
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Wiadomości sportowe.

Centr. Instytut Wychowania Fizycznego w Warszawie.
N a Bielanach, daleko za miastem, 

wzniesiono i rozpoczęto budowę C en 
tralnego Instytutu W ychowania F i
zycznego. Część tych budynków  jest 
już ukończona, reszta zaś zbudowana 
będzie w  ciągu najbliższych 2 lat. Plan 
tych budynków jest wprost gigantycz
ny i należy podkreślić z radością, że 
został przez R ząd zatwierdzony. Obec
nie już część budynków została od
dana do użytku i pracuje już przeszło 
100 instruktorów i instruktorek. Ku s 
trwa 2 Jata. W  Instytucie tym  znajda

pomieszczenie 2 wielkie sale gimnas
tyczne, kryta hala sportowa, baseny 
pływackie, małe sale gimnastyczne, la- 
boratorja, sale wykładowe, mieszkania 
dla kandydatów i nauczycieli, kance
larie, zbudowana będzie sala teatralna 
i kinowa. W idzim y również boiska: 
piłki nożnej, bieżnie, korty tennisowe 
i t. p. Pod sprężystem kierownictwem 
stworzono wielkie dzieło wychowania 
kadr nauczycieli sportu. Koszta tych 
budowli wynoszą kilkanaście miljonów 
złotych.'1

Na temat ligowy.
N a odbytem  onegdaj wainem zgro

madzeniu Ligi P ZPN . w  Warszawie, 
poruszono szereg bardzo ważnych 
spraw. Najistotniejsza sprawą bvła 
walka o pozostanie w  Lidze Turystów . 
U ratowanie T urystów  mogło być za
łatwione pomyślnie na zebraniu Ligi. 
jednakow oż poprzedni zarząd ligi nie 
wniósł wniosku na zgromadzenie 
P ZPN . a Turyści nie wnieśli protestu 
od orzeczenia Ligi. Ze względów sta- 
tutowo-form alnych nie można było 
ratować klubu łódzkiego, pozostało je
dynie wyjście sportowe. Mimo ba,rdzo 
dobrej obrony kpt. M irzyńskiego, red. 
Laskownickiego, delegata Posnera, 
walne zgromadzenie nie chciało dać 
możności ratowania Turystów  przed 
walnem zgromadzeniem P Z PN -u  i 7 
głosami przeciw 3 prośbę odrzucono. 
N a taki obrót rzeczy nie liczono, gdvż 
dyskusja była prowadzona życzliwie, 
niestety wniosek W arszawianki o  za
rządzenie tajnego głosowania oraz nie
zręczne prowadzenie sprawy przez 
przewodniczącego dnia Konopkę spo
w odowało niepomyślny w ynik głoso
wania. Zdaje się prawdziwym  powo
dem odrzucenia wniosku bvłą niechęć 
klubów warszawskich do trzyk ro t
nych w yjazdów  do Łodzó

Zanim przejdę do rozważeni 1

zmian statutowych i postanowień, 
chciałbym  poruszyć szereg spraw ogól
nych w związku z obradami. Podczas 
gdy w  pierwszym  dniu obrady toczyły 
się w  najlepszym porządku, to  w  dru
gim dniu panował zupełny chaos', a 
rezultatem była rozwlekłość i prze
ciągnięcie dyskusji ną cały dzień do 
późnego wieczora. Przyczyną była w 
pierwszym  rzędzie nieobecność prezesa 
m ajora Izdebskiego w  ciągu całego 
dnia (!!) oraz złe prowadzenie obrad 
przez przewodniczącego drugiego dnia 
Konopkę. D obry humor wśród delega
tów  ligowych trwał tak długo, jak dłu
go nie przystąpiono do losowania roz
gryw ek pierwszej rundy ligowej. Przv 
losowaniu nastąpiły skandaliczne 
wprost targi o term iny, a kluby war 
szawskie celowały w  czynieniu trudno
ści. W  końcu też 4 rozgryw ki nie zo
stały oznaczone. Term in ich ma usta
lić W . G . i D.

Dwa wnioski klubowe zostały jed
nomyślnie odrzucone, a to Pogoni o 
odroczenie gier m istrzowskich na rok 
19 3 1 oraz W arszawianki w  sprawie 
zmiany pobytu i wędrówek gracza. 
Zaznaczyć należy, że delegaci tych klu
bów  nie próbowali nawet bronić swych 
wniosków, ponieważ nie m iały one m i 
mniejszych szans powodzenia.

Listy kobiet 
do Mozźuchina.

Dla zilustrowania popularności te
go artysty film owego posłużyć może 
treść kilku przytoczonych poniżej li
stów.

Oto pewna samotna dziewczyna, 
Rosjanka, przysyła M ozżuchinowi bu
kiecik fiołków , 2 5 franków  — wszyst
kie swe drobne oszczędności — i k il
ka ulubionych książek. Oddala mu 
wszystko, co posiadała 1 w  uniesieniu 
»wierząc w dobrą i litościwą duszę 
słowiańską*, błaga swego »Władcę i 
Pana« jedynie o pozwolenie wielbienia 
go, gdyż — jak pisze — »życie stało
by się dla mnie nie do zniesienia, gdy
bym straciła dla Pana całe swe bez
graniczne oddanie i uwielbienie«...

Grupa studentek rumuńskich pi
sze:

»Wiele kobiet uchyla przed Panem 
czoła, gdyż w  ich sercach reprezentu
je Pan, wyśniony przez wiele z nich 
ideał męskości, człowieka pełnego 
młodzieńczego zapału, miłości i smut
ku*.

Pewne młode dziewczę, korzysta 
jąc z nieobecności rodziców, uśpiwszy 
czujność guwernantki, cieszy się, że 
ma możność napisania do Mozźuchina. 
» W idziałam »Manolescu« — pisze — 
i oto, co chcę Panu powiedzieć: rzad
ko kiedy film  mnie tak wzruszył, by
łam na nim aż j razy i za każdym  ra
zem odkrywałam  w nim nowe w arto
ści. Miałam również i ja, jak wszyst
kie młode panny, swój ideał, lecz 
istniał on dotąd tylko w mojej w y
obraźni. Teraz jednak nabrał kształ
tów  realnych, gdyż wcielił się w Pa
na...*

C Z Y  JE ST E Ś JU Ż  C Z Ł O N K IE M  
KO M IT. F L O T Y  N A R O D O W E J?  

Jeżeli nie, dlaczego?
Nie wolno zwlekać!!!

Roczna wkładka członka t y l k o  1 zł.

X . Y . Z.

Kolonizacja... morza.
Hotele wśród Atlantyku. — Tram
waj po Morzu Pólnocnem. — Dąsy 

międzynarodowe.

Za ciasną się stała człowiekowi zie
mia. Poprzez śmierć, grozę gigantycz
nych lodów i śniegów, rw ie się ku pod
biegunowym  przestrzeniom, by zdo
być dla siebie nowe lądy, nowe kraje, 
zdolne go przyjąć i w yżyw ić. Mąci mu 
sen m yśl o niezmierzonych przestrze- 
nach oceanów, któreby również chciał 
zasiedlić.

I oto z krainy fikcji i baśni w yła
niać się poczyna rzecz zupełnie realna: 
sztuczne w yspy na oceanie. W  odle
głości 630 km. od wybrzeża am ery
kańskiego, między N ow ym  Jorkiem  a 
archipelagiem Berm udów — prawdo
podobnie już na wiosnę — stanie pierw 
sza sztuczna wyspa. Ma ona zapocząt
kować budowę całego sztucznego po
mostu wysp, którego zadaniem jest za
pewnienie bezpieczeństwa lotnikom  
przelatującym nad oceanem i udziele
nie im schronienia w  czasie potrzeby. 
Buduje się ją już od jesieni w  Fishing 
Creek w pobliżu Filadelfii a długość 
jej wynosi 420 m., szerokość na oby
dwu końcach 70 m., średnica 140 m.

W yspa jest skonstruowana z płyt sta
low ych ; sześćdziesiąt pustych stopni 
stalowych zanurza się słeboko w  w o
dzie. Cała zaś wyspa będzie przym oco
wana do dna morskiego zapomocą lin 
stalowych, o sumarycznej długości kil
ku tysięcy kilom etrów. W  ten sposób 
stabilizacja w yspy ma być zapewniona. 
Powierzchnia tego sztucznego lądu 
wznosi się 20 m. nad poziom morza i 
będzie zabezpieczona przed inwazją 
najwyższych fal morskich. Tak w yka
zały doświadczenia dokonane z mode
lem. wyspa ta oprze sie wszelkim, naj
silniejszym nawet atakom morza.

Kosztorys tego gigantycznego 
przedsięwzięcia wynosi czternaście mi 
ljonów dolarów. Jak  twierdzą inżynie
rowie, budowa następnej sztucznej w y 
spy, dzięki doświadczeniu, jakie zosta
nie uzyskane, będzie sie kalkulowała 
znacznie taniiej.

Cała wySDa będzie luksusowym, 
pływającym  hotelem, na którego beto
nowym  dachu, będą swobodnie łado
wały transoceaniczne samoloty, oraz 
inne statki powietrzne Hotel ma być 
urządzony z przepychem i niezwykle 
luksusowo. Obok hotelu będą znajdo
wały się różnorodne warstaty, przy
stosowane do naprawiania wszelakich 
uszkodzeń samolotów i sterowców.

W edług opracowanych projektów, 
samoloty, które będą utrzym ywały 
komunikację transoceaniczną, zatrzy
mywać się mają na wyspach zaledwie 
piętnaście minut. Pasażerowie będą 
mogli w  tym  czasie posilać sie "W re
stauracji hotelowej, podczas gdy me
chanicy będą sprawdzali stan samolo
tu. Po dokładnem zbadaniu aeroplan 
będzie odlatywał w  dalszą drogę.

W ielką rolę odegra na wyspie o- 
czywiście stacja radiowa i stacja me
teorologiczna.

M iędzy Am eryka a Europa ma po
wstać sześć takich pływających wysp. 
Pozwoli to odbywać przeloty ponad 
oceanem przy zapewnieniu maksimum 
bezpieczeństwa. W szystkie w yspy U d a  
wyposażone w aparaty ratownicze. Sa
molot, k tóry  w  drodze zmuszony be- 
dzie opuścić sie na powierzchnię ocea
nu, będzie mógł wezwać pom ocy przez 
radio.

T o  wszystko będzie oczywiście ied 
nak tylko połowicznem zdobyciem 
morza. O wiele dalej sięga olan. który 
dotychczas Jednak nie wyszedł poza 
ram y idei, plan... osuszania Morza Pół
nocnego. Zrodził się on w  słowach 
niemieckich inżynierów, a przedstawia 
się mniejwięcei następująco:

Chodzi o osuszenie pewnej części

Morza Północnego, om ywającego brze 
gi Niemiec, Belgji, Holandii, A ig lj i  i 
Danji. Morze Północne w tej części ies 
dość płytkie i usiane ogromną ilością 
wysepek, które ipcdczas odpływów 
m orza posiadają „suchą“  komunikację. 
Najgłębsze miejsca mają zaledwie 
czterdzieści parę m etrów. Inżynierowie 
niemieccy w ypracowali najbardziej 
szczegółowy plan osuszenia M orza Pól 
nocnego, który polegać ma na zbudo
waniu olbrzym iej tam y, długości 700 
kilom etrów. Rozetnie ona Morze Pół
nocne na dwie części i ciągnąć się bę
dzie od N o rfo lk  w  Anglji aż do. brze
gów Danji. W ysokość tam y ma sięgać 
28 metrów. D ruga — długości 240 ki
lom etrów — ciągnąć się będzie od 
szkockiego brzegu wzdłuż Belgji i H o
landji do Scheveningen. Odetnie ona 
m orze Północne od  kanału L a  Manche. 
Dzięki obu tamom uda się więc osu
szyć około 260 tysięcy kilom etrów 
kw adratowych morza i stw orzyć po
wierzchnię, na której będzie mogło za
mieszkać do 20 m iljonów ludzi.

N a  dnie osuszonego m orza spo
dziewają się znaleźć tw órcy  projektu 
olbrzym ie bogactwa mineralne, a 
zwłaszcza węgiel.

»T w órcy nowego łądu« malują pię
kne perspektywy dla zdobytej z takim 
trudem  przestrzeni osuszonego morza, 
rojąc sny o 12 wielkich miastach, zbu
dowanych według ostatniego słowa te
chniki, kolejach elektrycznych, m kną
cych z ogromną szybkością po byłem 
dnie morskiem, portach lotniczych, 
i t. d.

Jakkolw iek pierwszy z tych dwó~h 
planów ledwie co wszedł w  fazę reali
zacji a drugi można narazie jeszcze za- 
liczać_ do utopji, iuż na ten temat po
jawiają się pierwsze międzynarodowe
wątpliwości.

I  tak co się tyczy  sztucznych wysp 
to francuscy inżynierowie śledzili z 
wielka uwagą amerykańskie plany i 

1 zwrócili uwagę swego rządu na nie

P. Obrubański opracował szereg 
spraw, związanych z walnem zgroma
dzeniem P Z PN ., a zarząd ścisły da od
powiednie dyrektyw y swym delega
tom.

Sprawy sędziowskie poruszone by
ły  na zebraniu bardzo spokojnie i o- 
ględnie. Można było zauważyć chęć 
zgodnej współpracy i należy sic spo
dziewać, że w  roku bieżącym współ
praca zarządu Ligi z PKS-em  będzie 
możliwa. K. R.

Z A W O D Y  Ł Y Ż W IA R S K IE  O 
M ISTR ZO ST W O  POLSKI.

Zaw ody łyżwiarskie w  jeździe figu
rowej panów o mistrzostwo Polski na 
rok 1930, które miały się odbyć w  Po
znaniu, zostały przez Polski Związek 
Łyżw iarski powierzone W . T. Ł. i od
będą się w  W arszawie w dniu 2 lutego 
b. r. o godz. 1 1  na torze W . T . Ł . w 
Dolinie Szwajcarskiej.

Udział w zawodach dostępny jest 
dla członków klubów, zrzeszonych w 
Polskim Zw iązku ł.yżwiarskim . Zgło
szenia przyjm uje sekretarjat W . T . Ł. 
codziennie od godz. tS— 20 do dnia 30 
stycznia, b. r.

105 km N A  G O D Z IN Ę  N A  
N A R T A C H .

W  St. M oritz odbyła się w  tych 
dniach bardzo ciekawa próba zmierze
nia najwyższej szybkości osiągalnej na 
nartach. Jednokilom etrowy odcinek 
posiadał olbrzym i spadek, k tóry  uła
twiał rozwinięcie możliwie największej 
szybkości.

Pierwsze miejsce w tym  oryginał" 
nym  konkursie zajął Lantschner z 
Innsbrucku, który uzyskał fantastycz
ną szybkość 105.675 km. Jest to naj
większa szybkość, jaka kiedykolw iek 
osiągnął człowiek zapomocą nóg. Bez 
użycia motoru, tylko na torze Cresra 
R un, udało się uzyskać, na skeletonie, 
szybkość 12 7  km na godzinę.

bezpieczeństwo tej nowej am erykań
skiej polityki ekspansywnej. Jeśli A m e
ryce uda się w najbliższym czasie w y 
budować większą ilość tych  pływ ają
cych wysp, wówczas, zdaniem francu
skich inżynierów, stanie się ona w k ró t
ce bezwzględna władczynią oceanów.

Opinja tych rzeczoznawców w y
wołała we Francji żywe zaniepokoje
nie. W  niektórych kołach zażądano 
nawet ażeby przy najbliższej konfe
rencji rozbrojeniowej na morzu, jaka 
ma się odbyć w  Londynie, roztrząsano 
również kwest ję tych pływ ających 
wysp, w  których koła te widzą po- 
prostu okręty, których budowa po
winna być tak samo ograniczoną, jak 
budowa pancerników łub łodzi pod
wodnych.

B yły  podsekretarz stanu francu
skiej m arynarki handlowej, Lem ery, 
czyni w  tym  kierunku na łamach jed
nego z dzienników następujące poró
wnanie:

»W ystarczę przypom nieć sobie ro
lę jaką odegrała wyspa Helgoland. T a 
niepozorna skała, którą N iem cy po
kryli betonem, odegrała wybitną role 
w  niemiecko-angielskiej walce o  w ła
dzę nad Morzem Pólnocnem. A  teraz 
proszę pomyśleć, że A m eryka rozsieje 
w  przeciągu kilku lait dziesiątki, a m o
że nawet setki takich wysp na Oceanie 
A tlantyckim  i na Pacyfiku«.

C o  się tyczy planu osuszenia M o
rza Północnego, to  sami jego tw órcy 
zdaja sobie sprawę, że dziedzina za
gadnień politycznych nasunie szereg 
przeszkód, a to dlatego, że Holandia i 
Belgja zostałyby całkowicie odcięte od 
morza, a Danja pozbyłaby się również 
znacznej części swego wybrzeża. Po
działem nowej przestrzeni musiałaby 
sie zająć w ielka m iędzynarodowa kon
ferencja i przyznać każdemu z zainte
resowanych państw przypadający nn: 
odcinek.
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Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

Nc X II 251/29. Umorzenie. N a wniosek 
K atarzyny Solakowej, zamieszkałej w K rako
wie, przy ulicy Potockiego 1. 1 1  — zarządza 
się postępowanie, celem umorzenia niżej w y 
mienionej książeczki, która miała zaginąć i 
wzywa się posiadaczv tej książeczki, aby 
zgłosili swe prawa do 1/2 roku od daty 
edyktu. W razie przeciwnym uznałby Sąd po 
upływie tego terminu książeczkę powyższą za 
pozbawioną znaczenia. Książeczka wkładkowa 
Powiatowej Kasy Oszczędności w Krakowie — 
N r. 111 .5 8 0  na kwotę 38 zł. 19 gr. opiewająca 
na nazwisko Katarzyny Solakowej wysta
wiona. 589

Sąd grodzki, Oddział X II.
Kraków, dnia 5 listopada 1929.

N c V  197/29. N a wniosek Pauliny Jar- 
gosz w Przemyślu wdraża się postępowanie 
celem am ortyzacji rzekomo przez wniosko
dawcę zgubionych kartek zastawniczych K o 
munalnej Kasy Oszczędności w Przemyślu, a 
to N r. 13223 opiewającej na nazwisko Jargosz, 
złoty łańcuszek damski zastawiony za 75 zł., 
N r. 14591 opiewającej na nazwisko Jargosz
1 złotą branzoletkę z wisiorkami i broszkę 
dukatową zastawioną za 40 zł., N r. 15781 o- 
piewającej na nazwisko Jargosz i broszkę z 
djamentem, dwa kolce dukatowe i kawałek 20 
próby zastawione za 40 zł. Posiadacza pow yż
szych kart w zywa się przeto, aby zgłosił się 
ze swojemi prawami w ciągu 6 miesięcy od 
ogłoszenia tego w „Gazecie Lw ow skiej", w 
przeciwnym bowiem razie po upływie pow yż
szego czasokresu za nieistniejące uznane zo- 
staną. 6o3

Sąd grodzki, Oddział V.
Przemyśl, dnia 3 stycznia 1930.

L I C Y T A C J E .
E. 2325/27/42. Edykt licytacyjny. Dnia 31 

marca 1930 o g. 9 odbędzie się w tut. Sądzie w 
biurze N r. 5 przymusowa licytacja połowy kom 
pleksu lasowego w niwie „B yczek" położo
nego łącznego obszaru około 500 morgów, 
składającego się z partji zrębów z młodnikiem 
bukowym , około 483 morgów i partii młod 
nika szpilkowego około 17  morgów. K om 
pleks ten graniczy od północy z dobrami 
Sokoliki własność Dienstagów, od południa
2  dobrami Sianki Stroińskiej i dobra Butelki 
wyżnej barona Liebiga i Ska, od wschodu / 
dobrami Tureczki wyżnę Gleicherów, od 
zachodu z dobrami Beniowa Rubinsteinów, 
położonego w gminie katastralnej Tureczki 
wyżnę. Wartość szacunkowa 44.460 zł. N aj
niższa oferta 29.640 zł. Poniżej najniższej 
o ferty  sprzedaż nie nastąpi. 588

Sąd grodzki, Oddział V.
Borynia, dnia 7 stycznia 1930.

E. 1202/28. Strona zobowiązana Jakób 
Znaniec w Am eryce Północnej. Edykt licyta
cyjn y oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytel
ności. Na wniosek Franc. Znańca w Bydgoszczy 
strony egzekw. odbędzie się dn. 25 maca 1930 
godz. 9 przedpołudniem w biurze N r. 3 na 
zasadzie niniejszem zatwierdzonych warun
ków  licytacja następujących realności: Księga 
gruntowa Sromowce wyżnie, whl. i/6 część 
35 ; I !6  378, 4/48 122, oznaczenie realności: 
rola, pastwisko, las, łąka. W artość szacunkowa 
1054 zł. 13 gr. Najniższa oferta 702 zł. 75 gr. 
Żadnych przynależności nie ima. Poniżej naj
niższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 590

Sąd grodzki
Krościenko n/D., dnia 15 stycznia 1930.

E. 681/29/6. Edykt. Dnia 26 marca 1930 
roku o godzinie 9-tej odbędzie się w Sądzie 
tut. licytacja połowy realności Iwh. 40 gminy 
Siekierczyna wraz z przynależnościami — 
Wincentego Fijora własnej. Wartość szacun
kowa 3400 zł., najniższa oferta 2266 zł. 67 gr. 
Mający chęc kupna mogą przejrzeć akta co
dziennie od 9 do 12  w Sekretarjacie. 593 

Sąd grodzki. Oddział II.
Ciężkowice, dnia 18 stycznia 1930.

E. 4648,28. Edykt. Dnia 27 lutego 1930 
godzina 10 odbędzie się w podpisanym Sądzie 
licytacja 1/6 pbud. 1066 pgrt. 7699/9, 7699/11 
gm. M ikuliczyn— Worochta wraz z domem 
drewnianym parterowym  i budynkami gospo- 
darczemi w posiadaniu Leizora Halbersteina 
z W orochty. W artość szacunkowa 1945 zł. 
Najniższa oferta n 96'66  zł. 594

Sąd grodzki.
Delatyn, 28 grudnia 1929.

E. 244/29. Strona zobowiązana D m ytro 
T okar syn Fedia. Edykt licytacyjny oraz we
zwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na wnio
sek Jonasa Flanka odbędzie się dnia 27 lutego 
1930 o godzinie 9 przedpołudniem w biurze 
N r. 3 na zasadzie obecnie zatwierdzonych 
w arunków licytacja następujących realności: 
Księga grunt. Kwaszenina whl. 3/7 1 19 , ozna
czenie realności: gospodarstwo rolne. W ar
tość szacunkowa 9000 zł. Najniższa oferta 
6000 zł. Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastąpi. 595

Sąd grodzki, Oddział IV.
Dobromil, 6 grudnia 1929.

E. 1801/28/18. Strona zobowiązana Otylja 
Szarekowa. Edykt licytacyjny oraz wezwanie 
do zgłoszenia wierzytelności. N a wniosek 
W ładysławy Fłeleniakowej strony egzekwują
cej odbędzie się dnia 27 lutego 1930 o godz 9 
przedpołudniem w biurze N r. 3 na zasadzie 
już zatwierdzonych warunków licytacja na
stępujących realności: Księga gruntowa D o
brom il II, whl. 228, oznaczenie realności: dom 
i ogród. Wartość szacunkowa wraz z przyna
leżnościami 16.640 zł. Najniższa oferta 9890

zł. Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastąpi. 59^

Sąd grodzki, Oddział IV.
Dobromil, dnia 3 grudnia 1929.

E. 3224/24. Edykt licytacyjny. Dnia 3 
lutego 1930 o godzinie 9 przedpołudniem w 
biurze N r. 22 odbędzie się licytacja realności 
obj. whl. 1274 składająca się z pgr. 4087 o 
wartości szacunkowej 2700 zl. Najniższa o- 
ferta wynosi 1800 zł., poniżej której sprzedaż 
nie nastąpi. 597

Sąd grodzki, Oddział IV.
Horodenka, dnia 17  grudnia 1929.
E. 1781/28. Edykt licytacyjny. Dnia 14 

marca 1930 o godzinie 10 przedpołudniem od
będzie się w tutejszym Sądzie na wniosek 
Szaji Rakow itz i Gerschona Blachera z Jabło
nowa licytacja realności składającej się z 1/9 
części pgrt. lkat. 1640 i 1641 gm. kat. Uto- 
ropy. Wartość szacunkowa 1000 zl. Najniższa 
oferta 666 zł. 67 gr. — Prawa, wobec których 
niniejsza licytacja byłaby niedopuszczalną, na
leży zgłosić w tutejszym Sądzie najdalej do 
dnia 28 lutego 1930, ileże w przeciwnym ra 
zie o tyle będą uwzględnione, o ile istnienie 
ich wykazanem z.ostanie w aktach egzeku
cyjnych. 598

Sad grodzki, Oddział IV.
Jablonów, dnia 1 1  stycznia 1930.

E. 1912/28. Edykt licytacyjny. Dnia 19 
marca 1930 o godzinie 13-tej odbędzie się w 
tutejszym Sądzie na wniosek M oidka Blcchera, 
kupca w Jabłonowie licytacja realność: skła
dającej się z pb. lkat. 19 i pgr. lkat. 358 i 
359/1 gm. kat. Bania Bcrezów własnose W a
syla Łazarowicza syna H ryhora 7. Bani Bere- 
zowa. W artość szacunkowa 6300 zł., najniższa 
oferta 4200 zł. — Prawa, wobec których ni
niejsza licytacja byłaby niedopuszczalną,^ na
leży zgłosić w tutejszy'm Sądzie najdalej do 
dnia 28 lutego 1930, ileże w przeciwnym razie 
będą o tyle uwzględniane, o ile istnienie ich 
wykazanem zostanie w aktach egzekucyjnych. 

Sąd grodzki, Oddział IV.
Jabłonów, dnia 14 grudnia I 929 ' 599
E. 538/29. Edykt licytacyjny. _ Dnia 19 

marca 1930 o godzinie 8 odbędzie się w tutej
szym Sądzie na wniosek Mosesa Blechera, kup
ca w  Jabłonowie licytacja realności, składają
cej się 7. połowy pb. lkat. 2 12  i 318 oraz 
połowy pgr. lkat. 130 1, 1302, 1303, 1304/4, 
1304/5, 1305/1, 1305/2, 1306/1, 13 10 / 1, 1310/2, 
1300/1 gm. kat. Bcrezów niżny Fedora Melny- 
czuka syna Wasyla w Berezowic niżnym wła
snej. Wartość szacunkowa 8521 zł., najniższa 
oferta 5680 zł. 70 gr. Prawa, wobec których 
niniejsza licytacja byłaby niedopuszczalną, na
leży zgłosić w tutejszym Sądzie najdalej do 
dnia 28 lutego 1930, ileże w przeciwnym ra
zie będą o tyle uwzględnione, o ile istnienie 
ich zostanie wykazane w aftach egzekucyj
nych. 600

Sąd grodzki, Oddział IV.
Jabłonów, dnia 13 grudnia 1929.
E. 2227/29. Edykt licytacyjny. Na wnio

sek współwłaścicielki mai. Ludwiki Milewskiej 
zast. przez opiekuna Wasyla Horisznego od
będzie się dnia 14 marca 1930 o godzinie 8 
rano na zasadzie zatwierdzonych warunków 
licytacyjnych licytacja realności a to pb. lkat. 
188 i pb. lkat. 1 12  gm. Jabłonów. W artość 
szacunkowa wraz z przynależn. 3559 zł. N aj
niższa oferta 2335 zł. 34 gr. gOI

Sąd grodzki, Oddział IV.
Jablonów, dnia u  stycznia 1930.
E. 1633— 1634/29. Strona zobowiązana 

Marja Żuk córka Grzegorza. Edykt licytacyj
ny. Na wniosek Getzla Friedmana, kupca w 
Skalacie i Hersza Hahna, kupca w Podwo- 
czyskach odbędzie się w tutejszym Sądzie dnia 
J  marca 1930 o godzinie 9 przedpołudniem 
przymusowa licytacja całej realności objętej 
whl. 594 gminy Toki składającej się z pb. 
lkat. 132/2 o obszarze 192 sążni kw., na któ
rej znajduje się chata nowa lepianka blachą 
kryta o 2 izbach oraz budynek z gliny słomą 
kryty, zawierający szopę i chlew, z pgrt. 325/2 
łąka o obszarze 104 sążni kwadr, i pgrt. 326/2 
rola o obszarze 264 sążni kwadr, oraz połowy 
realności objętej whl. 70 powyższej gminy kat. 
składającej się z pgrt. 2294/7 rola o obszarze 
w całości 1 morga 85 sążni kw. oraz pgrt. 
2294/8 łąka o obszarze w całości 523 sążni 
kw. W artość realności objętej whl. 594 gminy 
kat. Toki wynosi 2900 zł. zaś najniższa oferta 
*93 3 zł- 33 gr - Wartość połowy realności 
objętej whl. 70 gminy kat. T oki wynosi 900 
zł. zaś najniższa oferta 600 zł. Zatwierdzone 
warunki licytacyjne oraz dotyczące akta przej
rzeć można w tutejszym Sądzie w biurze

612N r. 2.

Sąd grodzki, Oddział V .
Podwoloczyska, dnia 15 stycznia 1930.

R O Z M A IT E  O B W IE SZ C Z E N IA
E. 2325/27/39. Edykt. W sprawie egzeku

cyjnej Pinkasa Neumana i innych przeciw T a 
deuszowi Ostrowskiemu nieznanemu z miej
sca pobybu, uwzględniając wniosek adw. Dra 
Berlstema w Boryni, zwalnia się go z obo
wiązków kuratora, zaś równocześnie mianuje 
się w jego miejsce adw. Bronisława Machnow- 
skiego w Turce, któremu zostaną doręczone 
wszystkie tus. uchwały, których jeszcze zobo
wiązanemu me doręczono. Kurator będzie 
zobowiązanego w niniejszej sprawie egzekucyj
nej tak długo zastępował na jego koszt i nie
bezpieczeństwo, aż tenże sam się nie zgłosi 
lub pełnomocnika nie ustanowi. 5 8 7

Sąd grodzki. Oddział V.
B orjn ia, dnia 30 listopada 1929.

UP A DŁ OŚ C I .
Sa 60/29/13. Edykt ugodowy. Otwarcie 

postępowania ugodowego do majątku dłużni

ka Zygmunta Dąbrowskiego, nieprotokołowa- 
nego kupca w Tarnopolu. Komisarz ugodowy 
W iktor Cebrowski, sędzia Sądu okręgowego 
w Tarnopolu. Zarządca ugodowy Bernard 
Pundyk, kupiec w  Tarnopolu. Audjencję do 
zawarcia ugody między dłużnikiem a jego 
wierzycielami odbędzie się w Sądzie okręgo
wym w Tarnopolu dnia 1 1  lutego 1930 roku, 
o godzinie 10  rano w biurze N r. 2 1. Do tego 
Sądu należy zgłosić swe wierzytelności choćby 
o nie spór byl w toku do dnia 10 lutego 
1930 roku.

Sąd okręgowy, W ydział IV.
Tarnopol, dnia 31 grudnia 1929. 564

Sa 55.29/2. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku dłużnika 
Mojżesza Flirschhorna, nieprotokolowancgo 
kupca towarów bławatnych w Tarnopolu. 
Komisarz ugodowy sędzia Sądu okręgowego 
W iktor Cebrowski. Zarządca ugodowy Ber
nard Pundyk. Audjencja do zawarcia ugody 
między dłużnikiem a jego wierzycielami odbę
dzie się w Sądzie okręgowym w Tarnopolu 
dnia 24 stycznia 1930 o godzinie 10 przedpo
łudniem, biuro N r. 2 1. Do tego Sądu należy 
zgłosić swe wierzytelności choćby o nie s’  :  
bvł w toku do dnia 23 stycznia 1930.

Sąd okręgowy, W ydział IV.
Tarnopol, dnia 17  grudnia 1929. 563

Sa 40/29. Zastanowienie postępowania u- 
godowego. Postępowanie ugodowe otwarte na 
wniosek Arona Tiinkischa w Przemyślanach 
tus. uchwałą Sa 40/29 z i2/X  1929 zast nawia 
się po myśli § 37 i 56 L. 1.

Sąd okręgowy.
Brzcżany, 10 stycznia 1930.

Sa 42 29. Zastanowienie postępowania u- 
godowego. Postępowanie ugodowe otwarte na 
wniosek Jacheta i Mozesa Lacherów, kupców 
w Chodorowie tus. uchwałą z I9/XI 1929 
Sa 42/29 zastanawia się. 552

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 10 stycznia 1930.

Sa 4/30. Edykt. Otwarcie postępowania u- 
godowego do majątku Eisiga Safrana w Prze
myślanach. Komisarz ugodowy Dr. Franciszek 
Piątkowski, Naczelnik Sądu w Przemyślanach. 
Zarządca ugodowy Izak Tiirkisch w Przem y
ślanach. Audjencja ugodowa w Sądzie w 
Przemyślanach 26 lutego 1930 godzina 9 ra
no. Termin zgłoszenia wierzytelności do 19/2
193°- 553

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 15 stycznia 1930.

Sa 9/30. Edykt. Otwarcie postępowania u- 
godowego do majątku W olfa Schlessingera w 
Narajowie. Komisarz ugodowy Wilhelm Ta- 
danier sędzia okręgowy Brzeżany. Zarządca 
ugodowy Samuel Glanz Narajów. Audjencja 
ugodowa w Sądzie okręgowym  Brzeżany sala 
Nr. 87, 25 lutego 1930 godzina 9 rano. Termin 
zgłoszenia wicr7.vtelności do 18 lutego 1930.

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 14 stycznia 1930. 554

Sa 10 30. Edykt. Otwarcie postępowania 
ugodowego do m ają,ku Jenty  i Majera 
Mauerów w Rohatynie. Komisarz ugodowy 
Karol Drozdowicż Naczelnik Sądu w R oh aty
nie. Zarządca ugodowy Józef Hammer w R o 
hatynie. Audjencja ugodowa w Sądzie w R o 
hatynie 28 lutego 1930 godz. 9 rano. Term in 
zgłoszenia wierzytelności do 21 lutego 1930. 

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 17  stycznia 1930. 555

Sa 165/29/49. Zatwierdza się ugodę za
wartą na audjencji 7 października 1929 między 
dłużnikami Ludwikiem (Leizor) Rewiczem i 
Rożą Rewicz we Lwowie a ich wierzycielami. 

Sąd okręgowy.
Lw ów , 29 października 1929. 584

Sa 279/29/16. W sprawie ugodowej W oj
ciecha Czajkowskiego w Dolinianach wobec 
zmiany propozycji ugodowej — odracza się 
audjencję ugodową na 10 lutego 1930 godzina 
13 biuro tć. 580

Sąd okręgowy.
Lwów, dnia 13 stycznia 1930.

Sa 102/29/74. Zastanawia się postępowanie 
ugodowe otwarte ts. uchwałą z 3 czerwca 
1929 do majątku dłużników Markusa i Heleny 
Tuchów kupców we Lwowie. 581

Sąd okręgowy.
Lwów, 5 grudnia 1929.

Sa 130/29/52. Postępowanie ugodowe do 
majątku dłużnika Efroim a Igla kupca we 
Lwowie, Rom anowicza 10 jest zakończone.

Sąd okręgowy.
Lwów, 5 grudnia 1929. 582

Sa 244/29/64. Zatwierdza się ugodę zawar
tą na audjencji 18 listopada 1929 między dłu
żnikiem Dawidem Meiselmanem kupcem we 
Lwowie a jego wierzycielami. 583

Sąd okręgowy. •
Lwów, 3 grudnia 1929.

U Z N A N IE  Z A  ZM A R ŁE G O .
T . 299/27. Franciszka Mutwicka, córka 

Jana i Zofji, ur. 10 grudnia 1882 w Gnojni
cach, od roku 19 15  nie daje znaku życia. 
Wzywa się by do roku od ogłoszenia udzie
lono wiadomości o zaginionej Sądowi lub 
kuratorowi drowi Mantlowi adwokatowi w 
Przemyślu.

Sąd okręgowy.
Przem yśl, 12  listopada 1929. 515

T. 252/28/3. Jan Bernat urodzony 9 maja 
1880 w Grzym ałowie powołany w czasie o- 
gólnej mobilizacji do 35 p. p. pospoiT zo  u- 
szenia wedle opowiadań został rjn ionv w wal
kach pod Stryjem 19 14  r. Na prośbę ż m y jego 
Katarzyny wdraża się postępowanie celem

uznania za zmarłego i wzywa się ażeby do 6 
miesięcy zawiadomiono Sąd lub kuratora 1 
obrońcę węzła małżeńskiego adwokata dra 
Bobowskiego w Tarnopolu o zaginionym. 565 

Sąd okręgowy, Oddział V.
Tarnopol, dnia 26 października 1928.

T . 391/29. Piotr Olijnik, urodzony 1895 
w W olicy Kom arowej, jako żołnierz austrj. 
zaginął. Celem uznania go za zmarłego w zywa 
się, aby do pół roku od dnia ogłoszenia udzie
lono wiadomości o nim Sądowi. 228

Sąd okręgowy.
Lwów, 21 listopada 1929.

T . 402/29. Piotr C w yk, urodzony 1892 w 
W rocowie, jako żołnierz austrjacki zaginął. 
Celem uznania go za zmarłego wzywa się, aby 
do pól roku od ogłoszenia udzielono wiado
mości o nim Sądowi. 229

Sąd okręgowy.
Lw ów , 20 listopada 1929.

T . 928/25. W sprawie uznanią związku 
małżeńskiego zawartego między zaginionym 
Józefem Wierdakiem a Antoniną Wierdak za 
rozwiązany, należy udzielić do 6 miesięcy wia
domości o zaginionym Sądowi lub adwokatowi 
Dr. Abrahamowi Landcsowi we Lwowie.

Sąd okręgowy.
Lwów, 21 listopada 1929. 230

T . 314/29. Józef Iwaczewski, syn Andrze
ja z Trybuchowiec, żołnierz byłej armji au- 
strjackiej zginął bez wieści. W ydaje się ogólne 
wezwanie powiadomić o zaginionym Sad lub 
kuratora Dra Kohna, adwokata w Czortkowic 
do dnia 10  sierpnia 1930. 324

Sąd okręgowy.
Czortków, dnia 6 stycznia 1930.

T . 376/28. Teodor Oleksiński, urodzony 
14 listopada 1892 toku w Dm ytrowie, powiat 
Radziechów, zaginął od roku 19 15  jako żoł
nierz ausitrjacki na wojnie światowej. W dra
żając postępowanie celem uznania go za zm ar
łego wzywa się, aby o zaginionym uwiadomio
na do 6 miesięcy Sąd lub kuratora adwokata 
D ra Geretę Włodzimierza w Złoczowie.

Sąd okręgowy.
Złoczów, 14  lipca 1929. 7 10 1

T . 256/29. Edykt. Józef Majewski syn 
Stanisława i A nny urodzony w  Tucznem 6 li
stopada 1877 odszedł roku 19 14  jako żołnierz 
na wojnę a od 19 sierpnia 19 17  niema o nim 
wiadomości. Celem uznania go za zmarłego a 
zawarte z Józefą Zapłatyńską małżeństwo za 
rozwiązane, ogłasza się, aby do 6 miesięcy od 
ogłoszenia edyktu w gazecie udzielono Sądowi 
lub adw. dr. Terleckiem u w Brzeżanach, w ia
domości o zaginionym. 556

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 1 1  grudnia 1929.

T . 271/29. Edykt. Izak Steinbock vel 
Griinspan urodzony 17  lutego 1881 w Skalacie 
syn nieśl. R y fk i Steinibock odszedł jako żoł
nierz austrjacki na wojnę w 19 14  i od tego 
czasu niema o nim wiadomości. Celem uzna
nia go za zmarłego a zawarte z Esterą Chaną 
Zellermajer vel Liniał w Siółku ad Podhajce 
małżeńsstwo za rozwiązane, ogłasza się, aby do 
6 miesięcy od ogłoszenia edyktu w gazecie 
udzielono Sądowi lub adw. dr. Oberlanderowi 
w Brzeżanach, wiadomości o zaginionym.

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 17  grudnia 1929. 557

T . 300/29. Edykt. Bartłomiej Pączko mąż 
Pauliny urodzony 12 sierpnia 1879 w Budyło- 
wie szeregowiec 55 pp. 19 15 r. wyjechał na 
front rosyjski i od tego czasu niema o nim 
wiadomości. Celem uznania go za zmarłego, 
ogłasza się by do 6 miesięcy od ogłoszenia 
edyktu udzielono Sądowi w Brzeżanach wia
domości o zaginionym. 558

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 26 listopada 1929.

T . 115/29. Tomasz Łukasiewicz urodzony 
18 grudnia 1881 w  Wałachówce p. Zbaraż, 
powołany w czasie ogólnej mobilizacji do 
wojska austrjackicgo i od 19 17  roku nie daje 
znaku życia. N a prośbę brata M ikołaja wdraża 
się postępowanie celem uznania za zmarłego 
i w zyw a się ażeby do 1 roku zawiadomiono 
Sąd lub kuratora adwokata dra Dynesa w T a r
nopolu o zaginionym. 566

Sąd okręgowy, W ydział V.
Tarnopol, dnia 23 lipca 1929.

T . 117/29/5. Teodor Stecuła ur. 23 wrze
śnia 18S1 w Trem bowli powołany w czasie 
ogólnej mobilizacji do wojska austrjackiego 
na wojnie zaginął. N a prośbę żony Anastazji 
wdraża się postępowanie celem uznania za 
zmarłego i wzywa się ażeby do 6 miesięcy 
zawiadomiono Sąd lub kuratora adw. dra 
Menkesa w Tarnopolu o zaginionym. 567 

Sąd okręgowy, W ydział V.
Tarnopol, dnia 20 listopada 1929.

T . 161/29/3. Michał H orłuc urodzony 18 
lipca 1886 w Ilawczu powiat Trem bowla jako 
żołnierz ukraiński zaginął na Ukrainie w  1919  
roku. Na prośbę żony jego Tekli wdraża się 
postępowanie celem uznania za zmarłego i 
w zywa się aby do 1 roku zawiadomić Sąd lub 
kuratora i obrońcę węzła małżeńskiego adw. 
dra Łysego w Tarnopolu o zaginionym. 568 

Sąd okręgowy, W ydział V.
Tarnopol, dnia 6 listopada 1929-

T. 229/29/5. Grzegorz Łokszyn ur. 15 
września r866 r. w Żerebkach Królewskich 
pow. Skałat zmarł wedle opowiadania w szpi
talu w Grazu w 19 16  roku. N a prośbę żony 
jego M arty wdraża się postępowanie celem 
uznania za zmarłego i wzywa się ażeby do 
roku zawiadomiono Sąd lub kuratora adwo
kata dra Csillika w Tarnopolu o zaginionym. 

Sąd okręgowy, W ydział V .
Tarnopol, dnia 22 października 1929. 571
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SPRAWY GOSPODARCZE.
Rewizja traktatu handlowego polsko-ru

muńskiego. W związku z mającą w najbliż
szym czasie nastąpić rewizją traktatu handlo
wego polsko-rumuńskiego, odbyła się w Izbie 
przemysłowo-handlowej we Lwowie w dniu 
15  stycznia br. konferencja sfer gospodarczych 
zainteresowanych w stosunkach handlowych z 
Rum unją, celem sprecyzowania odnośnych 
postulatów w dziedzinie celnej. N a podstawie 
referatu referenta dr. Bluma i po dyskusji, w 
której między innymi brali udział pp. Selzer, 
dyr. dr. Luft, Bergthal, Sekretarz Zw lązku 
producentów i rafinerów olejów mineralnych

Schcib, radca inż. Matzke oraz wicedyrektor 
Izby dr. Wachtel, reprezentanci poszczegól
nych gałęzi przemysłu i handlu przedstawili 
szereg wniosków co do minimalnych stawek 
celnych, jakie w nowej rumuńskiej taryfie cel
nej dla niektórych artykułów, stanowiących 
przedmiot eksportu polskiego do Rum unji, 
ustalićby należało. Ponadto omawiano jeszcze 
kwestję usprawnienia komunikacji tranzytowej 
przez Rum unję oraz inne aktualne zagadnienia 
w związku z rewizją polsko - rumuńskiego 
traktatu handlowego.

G  i e
GIEŁDA LWOWSKA.

Ostatnie wiadomości giełdowe zamiesz
czamy na stronie r-szej.

*
Na Giełdzie akcyjnej zaznaczył się dalszy 

spadek ceny dolarówki, za którą płacono od 
zł. 73— 74.50. Pozatem kupowano tylko Gazy 
wschodnie po zł. 21.

Dla innych papierów brak zaintereso
wania.

Usposobienie spokojne.
*

Lwów, dnia 21 stycznia 1930.
Dolar w obrotach prywatnych 8.87*75.
W transakcjach międzybankowych noto

w ano: N ow y Jo rk  8.89*70— 8.89*90, Londyn 
43.37— 43.40, Zurych 172.20— 172.30, Praga 
26.36— 26.39, Wiedeń 125.40— 125,48, Berlin 
2 13 — 2 13 .10 . Dewiza na Zurych słabsza, nato
miast Berlin podrożał. Podaż dostateczna.

GIEŁDA ZBOZOWA.
Lwów, dnia 21 stycznia 1930.

Zastój w obrotach giełdowych i pozaeieł 
dowych.

Podaż silna przy zupełnym braku zainte
resowania.

Tendencja wybitnie zniżkowa, usposobie
nie bardzo słabe.

NOTOWANIA „WOWSKIEJ GIEŁDY 
ZBOŻOWEJ.

za 100 kg. loco stacja nada- złotych
wania (paritas 200 km.) c(j  j 0

pszenica dworska ex 1929 . . . 33'75 24"75
pszenica zbiorowa ex 1929 . . . 31 "50 32'50
żyto jednoł. ex 1929 . . . . . .  19‘25 19'75
żyto zbiorowe ex 1929 ...................  17'50 13’CO
jęczmień brow arow y........................—‘— —■—
jęczmień p rzem iało w y ...........16*— 16‘75
jęczmień pastew ny....................—’— — ‘ -
owies małop. ex 1929 ...................  15 25 16C0
k u k u ru d z a .......................................... 23 50 24 50
ziemniaki przemysł............................  3 '— 3'50

Przedruk wzbroniony!

RENE PUJOL. 17)

s. o. s.
przełożyła z oryginału Iza Glinka.

Oboje jedli z wielkim apetytem.
—  C zy czytałaś dzisiejsze pisma, 

Kito? Co się tam w  świecie dzieje?
—  N ic nadzwyczajnego, tatusiu. 

M ordują się to  tu, to tam ; w Chinach 
wciąż się jeszcze biją...

Kapitan opisał widelcem w prze
strzeni szerokie koło.

— Za kilka lat nigdzie się już nie 
będą bili.

— T ak  sądzisz?
— W ojna będzie uniemożliwiona.
— Dlaczego?
— Bo ja tak chcę.
R ’ta przyjęła to zdanie z dużym 

spokojem. Słyszała je bowiem nie po 
raz pierwszy. W ydawało się jej dość 
trudnem, aby wola malutkiego pana 
Grisolle’a narzucona była miljardom 
jednostek, co/sianym  po kuli ziem
skiej.

Ja k  większość utopistów, kapitan 
wpadał często w ton patetyczny:

— T ak , chcę tego — powtórzył 
namaszczeniem. — W yśm iewano się 
ze mnie przez cale lata, lecz kpię sobie 
z tego... N ie przerwałem swoich po
szukiwań i...

Połknąwszy olbrzym ią brzoskwinię 
w dwóch kęsach, dokończył:

— i... jestem prawie u celu, moja 
R itko . Dziś jeszcze, nie dalei jak za

ł d y.
fasola biała * ................................. . 6 0 - 75—
fasola kolorow a............................ . 35 - 45 -
fasola krasa ................................. 50—
groch V- V ic to ria ........................ . 30-50 35-50
groch p o ln y ................................. . 23-50 24-50
b o b ik ............................................... . 24 - 2 5 -
wyka c z a r n a ................................. . 25-75 26-75
wyka s z a ra ...................................... . 2 4 - - 25—
siano słodkie pras......................... 9-50
słoma p ra so w a n a ........................ . 5 ’— 6—
hreczka . . .  ............................ . 22-50 23-50
len .................................................... . 65 - 67—
łubin n ie b ie s k i ............................. . 2 0 - 21 —
rzepak ozimy ex 1929 . . . . ——
otręby żytnie ................................. . 11-— 11-50
otręby p sz e n n e ............................ . 13— 13-50
kasza hreczana 50% poł. . . . . 46— 48-—
kasza jaglana . ............................. —•—
kasza jęczm ien n a ........................ . 35— 36—
p ę c a k ................................. .... . 33— 34—
proso kraj......................................... . 26-75 27-75
makuchy lniane . ........................ . 40— 41 —
mak n ieb iesk i................................. . 140— f 50* —
mak s iw y ........................................... . 110 — 12 0 ’—
koniczyna czerw, natur. . . . . 120 — 130-—

I Londyn 43 39 00 43'fO'OO 43 28 00
Nowy Jork 8-98-08 8’9 »08  8 87 08
Paryż 35-02 0U 35-1100 34-93 50
Praga 26'37 25 26'-14'00 26 30 50
Szwajcaria 172-2500 172 6800 171'82 00
Sztokholm 239-30-00 239-90-00 238-70 00
Wiedeń 125-39 00 125 70 00 025 08 00
Włochy 46-6700 46-79-00 46 55 00
5% pożyczka konwersyjna 50'00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 50"5i: 
pożyczka kolejowa 102'50 
pożyczka dolarowa 80 50 
dclarówka 75 00 72'5 1 7250 
8% listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94"00 
8% listy zastawne Banku Rolnego 94 00 
8% ohlig. komun. Banku Gosp. Krai. 94"01.1

GIEŁDA WARSZAWSKA.

Warszawa, 21 stycznia 1930

za 100 kg. loco wagon złotych
Lwów od do

pszenica dworska ex 1929 . . . 36-25 37-25
pszenica zbiorow a........................ 344 0 3510
żyto jednol. ex 1929 . . . . . 2L75 22-25
żyto zbiorowe................................. , 20-00 20 50
jęczmień przemiał........................... 18 25 19
owies mał. ex 1929 ................... 17-75 18-50
mąka pszenna 65% . . . . . . 6100 6200
mąka żytnia typ urzędowy . . . 37— 38—
otręby ży tn ie .................................. . 1150 14 —
otręby p szen n e ............................. 13-50 1 2 -C0

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 21 stycznia 1930

Dolary St. Zjedn. 8-8775 8-8975 8-85-75
Franki francuskie 34'88’50 34"97 3 5 1>(.'
Belgja 124-15 00 124-46-00 I23'84-00
Holandja 358'3000 35970 35 74 0
K jenhaga 233 38 00 238-98 00 237 78 00

Bank Dysk. 
Bank Handi. 
Zw. Sp. Zar. 
Bank Polski 
Dąbrowa 
Siła i światło 
Spiess 
Warsz. cuk. 
Węgiel

12500 
117-00 
7850 

185 00 
60-00 
90-00 
9800  
26-50 
5O-C0

Modrzejów 
Ostrowiec B. 
Starachowice 
Syndyk, roln. 
Zieleniewski 
Zawiercie 
Haberbusch 
Borkowski 
Bank Małop.

16C0 
66 00 
20(0 
1000 
60 00 
10 50 

104-50 
07-50 
27-00

Cegielski 49 00 Siersza d. 29"50
Lilpop Rau 36‘00 Rudzki 28 5C
Bank Zachód. 73 00 Spirytus 21 "00
Firlej 34‘CO Wysoka 23525

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, 21 stycznia 1930

Berlin 
Budapeszt 
Bukareszt 
Kopenhaga 
Londyn 
Medjolan 
N. Jork 
Paryż 
Pragę 
Warszawa 
Zurych 
Renta majowa 
Renta lutowa 
Dnnaj S. Adria 
Bankverein 
Bodenkredit 
Kreditanstalt 
Hipoteczny 
Kompas 
Landerbank 
Unionbank 
Kolej półn.

169-6200 
124-15-CO 

4-21-75 
189-70 

34-54 50 
3715-75 
70-09-45 
27-87-00 
20-98 05 
79-81-00 

137-08-Ou
00-98
01-01 
92-50 
21 25 
94 00 
51 00 
70-50 
12-20 
2775

10-28 50

Czerniowce
Austr. kol o
Goleszów
Cement
Browary
Alpiny
Berg u. Hut.
Poldi Hiitten
Prager Eisen
Rima
Skoda
Siersza
Silesia
Zieleniewski
Apollo
Fauto
Karpaty
Galicja
Nafta
Scho Jnica
Rakszawa
Bank Małop.

. . ■ ■ ■ l i n i i —

47 7.5 
26-00 

26100 
90 00 

11/00 
36-20 

855-00 
171 00 
43459 
105 00 
372-50 

14 25 
13 10 
4700  

105-50
424
4 25 

31-00
28 !i0 
10 00

0-15

URZĄD CELNY WE LWOWIE.
L. 633/1930.

O G Ł O S Z E N I E  L I C Y T A C J I .
W dniu 6 lutego 1930 i w dnie następne 

o godzinie 10 rano odbywać się będzie publicz
na licytacja w magazynach Kolcjowo-cclnych 
we Lwowie na dworcu kolejowym  i w maga
zynach Powszechnych Domów Składowych, 
ul. Błonic Janowskie — zagranicznych posy
łek kolejowych zalegających w tych maga
zynach, a nieodebranych w przepisanym ter
minie.

W zywa się P. T . adresatów, aby przed 
dniem publicznego nrzetargu wykupili towar, 
albowiem w dniu licytacji tracą strony prawo 
dysponowania posyłkami.

Na wypadek, gdyby przy powyższej licy
tacji nie osiągnięto ceny wywoławczej, odbę
dzie się druga licytacja 14-go dnia po zakoń
czeniu pierwszej o godz. 10 rano, t. j. 20 lu
tego 1930.

Przy tej licytacji zostaną sprzedane także 
posyłki, na które strona uzyskała pozwolenie 
na cofnięcie za granicę, a pozwolenia tego w 
terminie 14-dniowym  nie wykorzystała.

Wszelkie zażalenia z powodu licytacji 
skierowane do D yrekcji Ceł mogą być wno
szone do Urzędu Celnego w ciągu dni siedmiu 
po uskutecznieniu licytacji. Po bezskutecznym 
upływie tego czasokresu licytacja staje się 
prawomocną. 585-3

Lwów, dnia 21 stycznia 1930.

(—) Inż. Bieliński.
Kierownik Urzędu.

W A L N E  Z G R O M A D  Z J ^ N  I Ę  
BANKU SPÓŁDZIELCZEGO „VITA‘* 

z ogr. odp. we Lwowie
odbędzie się dnia 28 stycznia 1930 o godz. 5-tej 
popoł. w lokalu Spółdzielni z następującym 

porządkiem dziennym:
1) Odczytanie protokołu z ostatniego 

Walnego Zgromadzenia;
2) Sprawozdanie D yrekcji z czynności 

i rachunków za rok operacyjny 1929;
3) Sprawozdanie Rady Nadzorczej i 

wniosek na udzielenie Zarządowi ibsoluto- 
rjum czynności i rachunków za rok 1929;

4) Rozdział czystego zysku;
5) Oznaczenie sumy obciążenia Spół

dzielni;
6) Oznaczenie sumy najwyższego kredytu 

dla członka. 592
Z A R Z Ą D .

DYREKCJA OKRĘGOWA KOLEI PAŃ
STWOWYCH W STANISŁAWOWIE

rozpisuje

PUBLICZNY PRZETARG
na dostawę 31.000 m3 żwiru tłuczo
nego i 12.000 m3 żu-iru rzecznego.

Termin wnoszenia ofert upływa dnia 14 
lutego b. r. o godz. 12-tej. — Bliższych wy
jaśnień zasięgnąć można w Wydziale Zasobów 
Dyrekcji Stanisławowskiej, gdzie też otrzymać 
można formularze ofertowe, a to bezpośrednio 
lub pocztą za nadesłaniem należytości na porto

DYREKTOR KOLEI PAŃSTWOWYCH.

godzinę, zi obię ostatni, decydujący 
eksperyment, i... zw yciężę!!!

Zdanie to R ita słyszała już także 
z tysiąc razy. C o  wieczór Grisoi'e mó
wił jej z jednakową pogodą: - N ie 
udało mi się dziś jeszcze... A le nie póź
niej, niż jutro, uda mi się na pewno!!

Co mianowicie miało się udać —- te
go R ita  nie wiedziała. Chodziło o »e- 
lektro-falc«. Jakie zaś były te fale i do 
czego miały służyć — o tern Giisolile 
milczał.

— T o  nie jest dla kobiet — powie
dział jej któregoś dnia, — T o , co wiem 
sam, jest już dla mnie dostatecznym 
cężarem , cieb e przygniotłoby t:>. zi: •. 
pełnie. G dy umrę, znajdziesz wrzystki ■ 
papiery w ogniotrwałej skrzynce.

— Och, tatusiu, nie mów tak ’ch 
okropności!

— Dlaczego? Każdy z nas k-edyś 
umrze... Zaw łeziesz moju papiery do 
Ąkademji Umiejętności, zaż d sz, aby 
je przestudiowano. Boję się jednak, że 
jeśli umrę przed dokończeniem m oj-j 
pracy, nikt nie potrafi poprowadzić 
jej dalej... Pracuim y więc.

Tego dnia jak co dzień, kapn an 
wypiw szy do kaw y kieliszek koniaku, 
jedyny zbytek, na jaki sobie pozwą1 ał 
odsunął krzesło i rzekł:

— A  teraz do pracy!
Poczem zamknął się ze swemi ma

szynami, które widz ał raz niedvskre- 
tny listonosz. R ita  westchnęła lekka ' 
odsunąwszy 'krzesło, Wyrzekła z kolei:

— D o pracy.
Zbierając ze stołu, zamiatając po • 

kój i zm ywając naczynia po śniadaniu 
Iśita odda w d a s>e rozmyślaniom. N ie 
była wcale skłonna do melancholii i

chociaż nieraz zastanawiała się nad so
bą. nie pomyślała nigdy o porzuceniu 
ojca. Staruszek zaś w naiwnym  swym 
egoizmie nie spostrzegł nawet, że cór
ka składa mu w ofierze cała '.w oji 
młodość.

Pozost anie więc na zawsze i u, 
w tym  domu, samotna i daleka od 
świata i jego uciech... Przez całe lata 
jeszcze będzie słuchała utopijnych ma
rzeń ojca, dogadzała jego> dziwactwom, 
psuła go, jak matka psuje jedynaka... 
I pewnego dnia pozostanie na święcie 
sama. Może wtedy będzie już stara, 
aby stworzyć sobie rodzinę? Czy nie 
będzie skazana na wieczną pustkę w  
swoim samotnym dom u?

Rita wstrząsnęła się.
— Co mi dziś chodzi p o  głowi ? 

Doprawdy, muszę się wziąć w  karby,
W yszła, aby rzucić kurom  okruszy

ny, zebrane ze stołu. U lubknica j j, 
biała czubatka, wy dzioby wała okruchy 
z ręki R ity ; dziewczyna drażniła ku
rę, zaciskajac dłoń, zuchwały ptak rta- 
rał się dziobem otw orzyć iei palce

— C o robisz? T o  boli! — raw oł - 
ła R ita  i uciekła do ogrodu, ścigana 
przez białą czubarkę, której podobali 
sie ta zabawa.

Z  domu w yskoczył kapitan, nagle, 
jak pajac wyrzucony sprężyną. W y 
dawał się wzburzony do najwyższego 
stopnia, oczy miał wytrzeszczone i ru
chy gorączkowe.

--- R ito ! — wolał piskliwym  rło- 
sem. — R ito !

Dziewczyna zatrzym ała sie w biegu, 
nie zaniepokojona zresztą bynajmniej 
tem wołani .m, do którego była przy
zwyczajona.

— Chodź prędzej, Ruuś, chcdź 
prędzej!!

— Co ci się stało, tatusiu? — zapy
tała, spostrzegłszy wzburzenie ojca.

Gnsolle chw:ał sie na nogach jak 
pijany.

— Stało mi się... że dziś jest naj
piękniejszy dzień w rnojem życiu! C zy 
ty ro rozumiesz, R ito ?

— Udał ci się twój eksperyment?
— N ie mów nic, błagam cię, nie 

mów nic. Milcz i chodź ze mną. P  ka
żę ci coś niezwykłego! Coś takiego, 
czego me oglądało nigdy żadne ludz
kie oko.

W leciał z powrotem do domu. 
Pita weszła za nim. Przestraszo a t - 
mi objawami pod iecenia, skł -nną by
ła podzielić opinję sąsi adów, że ojciec 
ma bzika.

Kapitan w danej chwili wyglądał 
zresztą rzeczywiście, jak człowiek po
zbawiony równowagi władz um ysło
wych. Biegał z »pokoju maszyn« d"» 
stołowego p^zez salonik i z pow rot:m  
nie przestając anii na chwilę mówić go- 
raczkoY/o i bezładnie:

- -  N ie niepokój się, R itko , est.-m 
zupełnie zdrów  na umyśle. Zrozum , 
że to bvł wstrząs! Byłem  tak pewny 
że się uda. iż nie przypuszczałem, że 
to na mnie zrobi takie wrażenie. 
Chciałem się opanować i nie m*>gę. T o  
niemożliwe! N ie  patrz na mnie takie- 
mi wystraszonemi ocz--ma, zaręczam 
ci, że nie postradałem rozsądku.

Pocałował ja w  przelocie.
— Chodź do stołowego. Za chwilę 

sama się przekonasz...
(C. d. n.)

C e n a  o j j ł o n c ń i  Za 1 wiersz milimetrowy I Szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 1 5  J fr .ł  za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w nadesłane** 
i nekrologii 4 0  jjr.|  w kronice, repertuarze, fka stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 6 0  gz,|  po kronice 5 0  gjr. na 1-szej (pod nagłówkiem) § 0  jf f .  
drobne ogłoszenia za słowo 1 0  y ? .  I drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 1 5  g r .  Cała strona: ogłoszeniowa 4 0 0  x ł .,  tekstowa 6 0 0  z ł ., pierwsza (pod nagłówkiem) 8 0 0  i ł .

Ogłoszenia tabelaryczne ry fro w r  50°/n, zamiejscowe 30% droższe.

•Drukarnia Polska«, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19. pod zarządem 'Władysława Germana. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.


